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Narada u premiera Bartla.
W a r s z a w a .  (PAT.) W  środę 

rano w rócił p rezydent Mościcki ze 
Spały, gdzie spędził Św ięta W ielka­
nocne.

W  południe p rezydent Rzplitej od­
wiedził p rezesa  rad y  m inistrów  pro­
fesora B artla  w  jego apartam entach 
p ryw atnych . Konferencja prezydenta 
z prem ierem  trw a ła  około 1% godziny.

Kanclerz niemiecki chory.
B e r l i n .  (PAT.) Jak  donosi 

,.8-Uhr Abendblatt“ kanclerz Muller 
zachorow ał. N iedyspozycja kanclerza 
jest pow ażniejszej natury , niż się to 
dotychczas w ydaw ało . Jest rzeczą 
pew ną, że kanclerz przed upływ em  ty ­
godnia nie będzie mógł objąć urzędo­
wania.

Litwa gwałtem chce tworzyć 
» przemysł.

B e r l i n .  (PAT.) „Berliner Tage- 
b latt“ donosi z Kowna, że rząd  litew ­
ski ma zam iar rozszerzyć swój system  
ceł ochronnych. M ianowicie podnieść 
chce istniejące cła i stw orzyć  now e cła 
ochronne na cały  szereg  tow arów  na­
w et n iew yrabianych dotychczas na L i­
twie, w  tym  celu, by zachęcić przed­
siębiorców  do tw orzenia nowych ga­
łęzi przem ysłu. Pozatem  mają być 
podniesione cła na w szelkie rodzaje to­
w arów  luksusow ych.

Nie w ie — kim jestc
H a m b u r g .  (PAT.) Policja ham- 

burgska odnalazła na kilka dni przed 
W ielkanocą w  Ham burgu posła do p a r­
lam entu duńskiego i byłego posła_ do 
sejmu pruskiego z czasów  przedw ojen­
nych. Nissena, k tó ry  latem  roku ubie­
głego zaginął bez śladu. O kazało się, 
że poseł Nissen zachorow ał pow ażnie 
nerw ow o i w ów czas przed rokiem  
strac ił zupełnie pamięć i świadom ość, 
kim jest. Obecnie pod opieką p rzy ja­
ciół poseł Nissen. odnaleziony przez 
policję ham burgską, pow róci do Danji.

Marszałek Joffre chory.
P a r y ż .  (PAT.) M arszałek Joffre 

w skutek upadku doznał w ycięku s ta ­
w ow ego i nie opuszcza m ieszkania. 
Ogólny stan zdrow ia m arszałka nie 
wzbudza jednak żadnego zaniepoko­
jenia.

U party  dyktator.
M a d r y t .  (PAT.) Przew odniczą­

cy zw iązku akadem ików  zw rócił się 
io  Prim o de R ivery  z pismem, w  któ- 
rem podkreśla szkody, w yrządzone 
pod w zględem  intelektualnym  i m oral­
nym  studentom  przez zamknięcie w yż­
szych uczelni. Pism o dom aga się zła­
godzenia zarządzeń, w ydanych w  sto­
sunku do uniw ersytetów . G enerał 
Prim o de R ivera  odpowiedział, że 
uznaje zupełnie słuszność w ysuniętych 
zarzutów  i jest zdania, że rząd pow i­
nien przyczynić się do rozw oju życia 
naukow ego i kształcenia m łodzieży 
jednakże pod w a rur.kiem. że uniw ersy­
te ty  poświęcone hcda w yłącznie sp ra­
wie rozszerzenia w iedzy. Z chwilą, 
gdy szkoły w yższe stają się ośrod­
kiem zaburzeń niepokojących i szko­
dliw ych dla in teresów  państw a, rząd 
— ośw iadczył Prim o de R ivera — po- 
'winien pow ziąć postanow ienia w  sp ra­
wie odpowiednich sankcvi karnych.

Przygotowania do akcii na rzecz 
terenów granicznych.

B e r l i n .  (PAT.) M inister spraw  
w ew nętrznych Severing, k tó ry  po dy­
misji m inistra terenów  okupowanych 
G uerarda zarządza także i tern mini­
sterstw em . przedłożył parlam entow i 
m em orjały rządu pruskiego, baw ar­
skiego, heskiego, badeńskiego i olden­

burskiego o ciężkiej sytuacji gospodar­
czej terenów  okupowanych. M emo­
rjały  te mają być w stępem  do wielkiej 
dyskusji, na podstaw ie której zostałby 
opracow any wielki plan akcji gospo­
darczej dla terenów  okupowanych i te­
renów  pogranicznych.

Nieustafaca propaganda niemiecka.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) Jako dalszy 

ciąg konsekw entnej propagandy nie­
mieckiej za Śląskiem, rozpoczętej przez 
ks. Ulitzkę na wielkiem  zebraniu w  
parlam encie w  rocznicę plebiscytu, 
w ygłosił w  środę w ieczorem  przez 
radjo odczyt przew odniczący pół- 
nocno-niemieckiej grupy zw iązku w ier­
nych Niemcom G órnoślązaków  dr. Ri­
chter. O dczyt zaty tu łow any  był: kraj

pod krzyżem . P. R ichter w yraził ubo­
lewanie, że na w schodzie Niemiec nie­
ma jeszcze W ielkanocy lecz jest do­
piero czas męki. P ow tarzając  znane 
argum enty niemieckie o niespraw iedli­
w ym  w yroku co do podziału Górnego 
Śląska, agitow ał za w ydatną pomocą 
państw a na rzecz Śląska i w zyw ał do 
nieustaw ania w  żądaniu rewizji w y ­
roku genewskiego.

Spotkanie Chamberlaina z Mussolinim.
R z y m .  (PAT.) Agencja Stefanie- 

go donosi z Florencji: W  środę o godz. 
11 rano w  jednej z dzielnic w  okolicach 
Florencji, gdzie zam ieszkał na kilka 
dni Cham berlain, odbyło się spotkanie 
angielskiego m ęża stanu z Mussolinim. 
W  ciągu dłuższej rozm ow y Mussolini 
i Cham berlain po rozpatrzeniu ogólnej 
sytuacji politycznej stw ierdzili raz je­

szcze serdeczność stosunków , łączą­
cych Anglję i W łochy,^ oraz istnienie 
porozum ienia obu rządów  co do naj­
w ażniejszych kw esty j politycznych, 
dotyczących obu krajów . Po tern spo­
tkaniu Mussolini podejm ował śniada­
niem w  ścisłem gronie m inistra Cham ­
berlaina i jego małżonkę.

Walka wyborcza w Anglii.

Lloyd George Ramsay Macdonald Winston Churchill

W  dzień Bożego Ciała. 30 maja, stanie 
lud angielski do walki wyborczej. Kartką 
w yborczą zadecyduje, jaki prąd i kierunek 
polityczny będzie na najbliższe cztery la­
ta decydującym czynnikiem w polityce 
angielskiej, od której w  wielkiej mierze 
zależy nietylko spokój Europy, skołatanej 
wstrząsam i ostatniej wielkiej wojny świa- 
towej, ale również całego świata. Anglja 
jest obok Francji najsilniejszem mocar­
stwem  europejskiem, a ze swemi kolonia­
mi, t. zw. dominjonami najwiękzsem mo­
carstwem  światowem. T rzy  tylko partje 
polityczne stoczą walkę o prym  politycz­
ny. Na obrazku powyższym widzimy 
trzech najwybitniejszych przywódców an­
gielskich partyj politycznych. Lloyd Ge­
orge, przyw ódca partji liberalnej; był 
premjerem rządu angielskiego od 1916 do

1922. Ramsay Macdonald przyw ódca par­
tji robotniczej, „Labour Party*1, spraw o­
wał rządy 1924. Wfnston Churchill obec­
ny kanclerz skarbu angielskiego w kon­
serw atyw nym  rządzie Baldwina, głowa 
partji konserwatycznej. Lloyd George ! 
Ramsay Macdonald są zdecydowanymi 
zwolennikami orjentacji niemieckiej, nato­
miast konserwatyści angielscy są zwolen­
nikami orjentacji koalicji z Francją na 
czele. 30 maja staną również po raz 
pierw szy kobiety angielskie do urny w y­
borczej i one zadecydują swemi 10 milio­
nami głosów o zwycięstwie.

Zaprawdę szczęśliwym jest krajem 
Anglja z swemi trzema partiami politycz- 
nemi i szczęśliwymi są wyborcy angiel- 
csy, że wybierają tylko pomiędzy trzema 
stronnictwami.

Spółdzielczość polska 
w Czechosłowacji.

(Korespondencja w łasna.)
M ała stosunkow o m niejszość pol­

ska w  Czechosłow acji posiądą nietylko 
stosunkow o dobrze rozbudow ane 
szkolnictw o państw ow e i pryw atne, 
ale także i dobrze prosperujące organi­
zacje gospodarcze. U w ażam y bowiem, 
że o utrzym aniu sw ego narodow ego 
stanu posiadania decydują nietylko 
szkoły w łasne, ale w  rów niej mierze 
i samodzielne organizacje gospodarcze, 
pozw alające ludowi naszem u na eks­
pansję i samodzielność.

D w a są typy  naszych organizacyj 
gospodarczych: spożyw cze i k redy ­
tow e. oba jednak są wybudowane^ na 
zasadach spółdzielczości. Z organiza­
cyj spółdzielczych w ybija się na pier­
w sze miejsce Centralne S tow arzysze­
nie Spożyw cze dla Ś ląska w  Łazach, 
posiadające 104 sprzedajni we w szy ­
stkich gminach śląskich, w  których- 
żyje ludność polska. Pozatem  istnieją 
tu  S tow arzyszenie  Spożyw cze w  Sto- 
tiawie z 8-ma filjami, oraz S to w arzy ­
szenie „Postęp" w  Karwinie z 2-ma 
filjami. Razem  te s tow arzyszen ia  spo­
żyw cze m ają 18.000 członków , zaś w 
żyw ność zaopatrują około 80.000 lud­
ności naszej. T rzy  te stow arzyszenia  
należą do w spólnego Zw iązku Polskich 
S tow arzyszeń  Spożyw czych na Śląsku 
Czeskim , k tórego prezesem  jest pan 
Fm anuel Chobot. Zw iązek w ykazuje 
p raw ie 50-miljonowy obrót roczny. 
S tow arzyszen ia  te m ają 70 w łasnych 
realności, olbrzym i inw entarz, co r a ­
zem w ynosi w artość  wielu miljonów. 
P racow nicy  naszych spółdzielń są pil­
nymi działaczam i ośw iatow ym i i poli­
tycznym i, interesują się w szystkiem l 
przejaw am i naszego życia narodo­
w ego. W  Łazach m am y wielką, w spa­
niale urządzoną piekarnię, k tóra do­
s tarcza członkom pieczywo. Nasze 
stow arzyszenia spożyw cze są rów no­
cześnie kasam i oszćzędnościowem i 
Członkowie składają tam  sw e oszczęd­
ności, k tóre w ynoszą w  tej chwili 8 
miljonów, zaś udziały członkow skie 
koło 3 miljonów. Nasze spółdzielnie 
konkurują tedy  doskonale z p ryw at- 
nem kupiectw em  obcem. k tóre zmu­
szone jest w yprow adzać się stąd. gdyż 
nie może w y trzym ać konkurencji na­
szej, lepszej jakości tow arów  oraz ich 
taniości. Poza tern do Zw iązku Pol­
skich S tow arzyszeń  Spożyw czych na­
leży 6 domów robotniczych o charak­
terze spółdzielczym . Poza tern innych 
6 dom ów robotniczych są w łasnością 
spółdzielni. Te dom y robotnicze są 
ośrodkam i p racy  kulturalno-społecznej.

Spółdzielnie kredy tow e charakteru  
rolniczego skupiają się w  Związku 
Spółek Zarobkow ych i G ospodarczych 
w  Czeskim  Cieszynie. Ludność rolni­
cza Śląska C ieszyńskiego n n  jest za­
możną ze względu na nieprzyjazne 
w arunki klim atyczne i lichą naogó? 
glebę. W iększość stanow ią m ałorol- 
nicy. nieliczne tylko są w iększe go­
spodarstw a ponad 30 ha. Związek obej­
muje 95 członków , t. j. kas k redy to­
wych (Raiffeisena). banków, spółek



rolniczo-handlowe i t. p. Związek w y ­
kazuje w  ostatnim roku 24 m iljony 
obrotu, zaś majątek jego w raz z fun­
duszem rezerw ow ym  wynosi koło 5 
m iljonów. Kasy Raiffeisena liczą prze­
szło 11.000 członków i mają 30 m iljo ­
nów wkładek oszczędnościowych. 
U dzie liły  one w  roku ubiegłym 25 m il­
jonów pożyczek, zaś obrót ich wynosi 
55 m iljonów.

Najstarszą instytucją kredytow ą 
polską na Śląsku jest Tow arzystw o 
Oszczędności i Zaliczek, istniejące od 
roku i873. Tow arzystw o to położyło 
olbrzym ie zasługi około sprawy na­
rodowej na Śląsku. Dyrektorem  jest 
w yb itny  społecznik i finansista pan 
Leopold T o k a r z .  Posiada ono 7 f i ł i j 
w  w łasnych w ie lk ich domach. L iczy  
cno około 6000 członków, a obrót jego 
w y  nosił w  roku ubiegłym 150 m iljo­
nów.

Bank Rolniczy we Frysztacie, 
istniejący od roku 1895, liczy koło ty ­
siąca członków, a obrót w ynosił 10 
m iljonów.

Do Związku Spółek Zarobkowy en 
należy także Tow arzystw o Rolnicze, 
skupiające ogół polskich ro ln ików  na 
czeskim Śląsku, zorganizowanych w  
50 kółkach rolniczych. W ydaje ono 
miesięcznik „Poradnik Gospodarczy11, 
oraz „Poradnik Spółdzielczy'*. Ważną 
rolę w  życiu naszych ro ln ików  odgry­
wa spółdzielnia rolniczo - handlowa 
„Z iem ia" w  Czeskim Cieszynie, która 
zakupuje od swoich członków płody 
rolne i dostarcza im a rtyku łów  po­
trzebnych w  gospodarstwie rolnem. 
Dyrektorem  „Z iem i" jest p. Roman 
D y b a ,  a założycielem p. poseł J u n ­
ga. Prezesem Tow. Rolniczego jest 
zasłużony działacz p. Karol B u z e k .

Nieliczna mniejszość polska w  Cze­
chosłowacji może tedy poszczycić się 
pięknym dorobkiem gospodarczym, 
gdyż przeszło cztery piąte tej ludności 
są zorganizowane w  spółdzielniach, 
które jej oddają nieocenione usługi, da­
jąc je j silne oparcie gospodarcze i unie­
zależniają ją od obcych instytucyj, nie- 
zawsze jej przychylnych. A. K.

j Przegląd polityczny;
Wojewoda dr. Grażyński o „Volks- 

bundzie“.
„Vossische Zeitung" zamieszcza 

sprawozdanie swego korespondenta z 
rozm ow y z wojewodą Grażyńskim. 
Według tego sprawozdania podanego 
bardzo pobieżnie i zaopatrzonego licz- 
nemi uwagami korespondenta, Gra­
żyński uważa, że polityka  szkolna 
„Volksbundu" nie ogranicza do troski 
o wykształcenie dzieci niemieckich. 
Jest ona agresywna, stara się dzieci 
polskie, które wcale nie znają języka 
niemieckiego, umieszczać w  szkołach 
mniejszościowych, aby je germanizo- 
wać. Przyczyną, że rodzice Polacy 
zgłaszają swe dzieci do szkół mniej­
szościowych, w idz i dr. Grażyński w  
nacisku, w yw ieranym  przez przeło­
żonych. Cztery piąte dyrekto rów  i in ­
żyn ierów  — to Niemcy, na których 
opiera się „Volksbund" i używa ich do 
swych celów. A celem tym  jest w y ­
kazanie, że granicę polsko-niemiecką 
na Śląsku należy zrewidować. Jest to 
irredenta. Przeciwko niej broni się 
dr. Grażyński, a bynajmniej niema nic 
przeciwko temu, by Niemcy posyłali 
swe dzieci do szkół niemieckich. W o- 
góle kwestja szkolna na Śląsku m iała­
by dla Polski inne oblicze, gdyby 
Niemcy nie uważali spraw y granic za 
kwestją otwartą, gdyby ustała propa­
ganda za rew izja terytorja lną. Kore­

spondent Voss. Ztg. dodaje od siebie 
uwagę, że dla Niemców na odw rót 
sprawa granic m iałaby całkiem inny 
wygląd, i straciłaby wszelkie prak­
tyczne znaczenie, gdyby Niemcy w ie ­
dzieli, że ich prawa kulturalne są w  
Polsce zabezpieczone.

Zmiany w rządzie polskim.
Od dłuższego czasu prasa stołecz­

na, a za nią niektóre dzienniki p row in ­
cjonalne zamieszczają pogłoski o zmia­
nach, jakie mają nastąpić w  rządzie. 
M ów ią o ustąpieniu prezesa m inistrów , 
oraz m inistra przemysłu i handlu. Za­
powiadano, że zmiany te nastąpią 
przed świętami. W szystkie te w ia ­
domości okazały sie przynajm niej na- 
razie domysłami. Święta m inęły, a 
rząd jak istniał, tak istnieje nadal. Je­
śli jakie zmiany nastąpią, to o nich 
n ik t przed czasem nie będzie wiedział, 
bo marszałek Piłsudski, k tó ry  w  tych 
sprawach jedynie decyduje, niema 
zwyczaju zdradzania swych zamie­
rzeń.

Kłopoty rządu niemieckiego.
Położenie wewnętrzne w  Niem­

czech jest w  dalszym ciągu bardzo nie­
jasne. Rząd kanclerza Mullera, nie 
rozporządzając w  parlamencie stałą 
większością, zdany jest p rzy każdem 
przedłożeniu na łaskę przypadku. Jest 
to stan bardzo niebezpieczny. Ponie­

waż w  obecnych warunkach niema w i­
doków na utworzenie w ie lk ie j koalicji, 
przeto kanclerz zabiega, aby p rzy­
najmniej centrowców nakłonić do 
zmiany stanowiska, na które weszli, 
wycofując z rządu swego ministra. 
Kanclerzowi chodzi przedewszystkiem 
o uchwalenie budżetu. W ys iłk i jego 
w yda ły  narazie ten rezultat, że socja­
liści, demokraci i centrowcy wydele­
gowali swoich specjalistów finanso­
wych, k tó rzy  badają budżet celem 
uzgodnienia poglądu tych stronnictw  
na sprawę wprowadzenia nowych po­
datków, celem pokrycia niedoboru.

Równocześnie rozpoczęsto starania 
o przyciągnięcie do tej współpracy 
stronnictwa Stresemanna. W idoki je­
dnak są pod tym  względem bardzo 
nikłe.

Kary w Rosji jak za ęarów.
Rada kom isarzy ludowych uchwa­

liła  dekret ustalający warunki i spo­
sób wykonania ka ry  zesłania, czyli 
deportacji. Ustalone są przez ten de­
k re t 4 kategorie deportacyj: 1) depor­
tacja na okres roku, w  okolice Cen­
tra lnej Rosji Europejskiej, 2) deporta­
cja na dłuższy okres czasu bez obo­
w iązku wypełniania robót przymuso­
wych, 3) deportacja na dłuższy okres 
czasu z warunkiem robót przymuso­
wych, 4) deportacja na dłuższy okres 
czasu do bezludnych okolic o ostrym 
klimacie z warunkiem robót przym u­
s o w y c h .  W ymienione form y deporta­
cji według dekretu odpowiadać mają 
różnym stopniom „przestępstw" w o­
bec państwa sowieckiego.

Umizgi angielsko-rosyjskie.
Pomiędzy Anglją a Rosją trw a ją  

od dłuższego czasu naprężone stosun­
ki. P rzyczyna tego jest fakt, że rząd 
rosyjski wszelkiem i siłami dążył do 
w yw o łan ia  rewolucji w  Anglji, a gdy 
mu się to nie udawało, w  kolonjach 
angielskich. Zorganizowane dla celów 
handlowych placówki rosyjskie na te­
renie Anglji, upraw ia ły  pod tym  pła­
szczykiem agitacje rewolucyjną. Rząd 
angielski nie mógł tego tolerować i 
zerwał z Rosją wszelkie stosunki.

Ale dla Anglji jest Rosja zbyt cen­
nym terenem zbytu, aby te stosunki 
m ogły trw ać wiecznie. Wobec tego 
angielskie sfery handlowe oddawna 
zabiegają o nawiązanie stosunków. 
Obecnie doszło o ty le  do porozumie­
nia, że rząd angielski zgodził się na to, 
by k ilku  dziesięciu przedstawicieli 
handlu i przemysłu pojechało do Rosji 
dla zbadania tamtejszych stosunków i 
stwierdzenia, czy możnaby wznow ić 
handel angielsko - rosyjski. Podczas 
przyjęcia, urządzonego na cześć ucze­
stników w ycieczki w  M oskwie prze­

wodniczący rosyjskie j izby handlowej 
wskazał na to, że Anglja powinna pro­
wadzić handel z Rosją w  interesie oby­
dwóch państw. Dał też do zrozumie­
nia, że obecnie Rosji nie chodzi już o 
względy polityczne, lecz o w prow a­
dzenie normalnych stosunków w  dzie­
dzinie gospodarczej.

Czy wycieczka ta osiągnie pomyśl­
ne w yn ik i, trudno przewidzieć. Za­
pewne A nglicy uzyskają jakieś zamó­
wienia, ale nie nawiążą narazie nor­
malnych stosunków. W iedzą bowiem, 
że bolszewicy wcześniej, czy później 
znowu rozpoczną swą agitację rew o­
lucyjną.

Powstanie w Meksyku, a katolicy 
meksykańscy.

Niektóre dzienniki europejskie, prze­
dewszystkiem lewicowe, rozpowszech­
niają twierdzenie, że sprawców powsta­
nia meksykańskiego należy szukać w  ka­
tolickich kołach tego kraju. W  istocie 
rzeczy wcale tak nie jest.

Kto zna bliżej stosunki, panujące w 
Meksyku, ani przez chwilę nie może 
wątpić, że przyczyna wojny domowej 
tkw i w realizacji między partją robotni­
czą, kierowaną przez Calles’a i Morn- 
nes’a, a tak zwaną partją agrarską, której 
wodzem był Obregon. Antagonizm obu 
tych partji stał się tak gwałtowny, że 
można go było rozstrzygnąć tylko przy 
użyciu broni. Eksplozja nastąpiła w nocy 
z 2 na 3 marca r. b. Byłoby grubym 
błędem widzieć w . obregonistach, a więc 
w  przywódcach powstania, zwolenników 
Kościoła. Przeciwnie, wielu z pośród 
zrewoltowanych generałów ma na su­
mieniu okrutne morderstwa, dokonane na 
księżach i wiernych. Iluż morderstw 
dopuścił się taki Lopez, który niedawno 
sam tak marnie skończył? A Cruz? Ale 
przywódcy wrogiej Calles’owi partji mieli 
w końcu dosyć krw i i okrucieństwa. Po­
stanawiając przywrócić swobodę Kościo­
łow i w Meksyku, dali wyraz pewnej 
swej wyrozumiałości. W  stanie Sonora 
uczynili to rzeczywiście. Usiłowaniom 
tym nie można oczywiście odmówić sym­
patii; niestety, nadzieje, łączone z niemi, 
są kruche, ponieważ przemysł północno­
amerykański wspiera plany prześladują­
cego Kościół rządu Calles’a przez dostar­
czanie mu broni i amunicji.

przy objawach przeziębienia 
reumafycznych bólach.

Do nabycia w aptekach

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

posriG .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

61) -o— (Ciąg dalszy).
Zapomniał pan, że nie mówi— Irena mi na imię. 

z Marysią.
— Tak się nazywa moja siostra. Przepraszam za 

pomyłkę. Ale teraz musimy omówić plan działania. 
Czy mógłbym dostać kogo do pomocy w ujęciu ban­
dyty?

— O, z pewnością. Rzeźnik naprzykład z przy­
jemnością weźmie udział. To mocny człowiek. Szewc 
także przyłączy się do was i weźmie do pomocy cze­
ladnika, zgrabnego chłopaka. Od nas może pójść z pa­
nami parobek. Ten nie boi się nikogo, jest tylko trochę 
głuchy.

— Doskonale. Chodźmy więc prędzej. Czy to da­
leko jeszcze?

— Nie. Za parę minut będziemy na miejscu.
Nartowski nie puszczał ramienia dziewczyny, mó­

wiąc jej do ucha pochlebne rzeczy.
— Pani zachwyciła mnie, panno Izo.
— Znowu pan zaczyna z przekręcaniem imienia? 

Ileż to biednych dziewcząt zbałamucił pan dotąd?
— Och, najmocniej przepraszam. Tak jest na imię 

mojej drugiej siostrze. Mówią o niej, że bardzo ładna. 
Dani przypomina mi ją strasznie.

— Ileż ma pan tych sióstr.
— Wiem tylko o dwóch.
— Tu jest nasz dom. Niech pan pójdzie ze mną na 

podwórze, to zobaczymy, czy ów tajemniczy pan jest
w  pokoju.

Przeszli ptzez sień. Z podwórza widzieli światło 
w oknie na pierwszem piętrze.

— Jest — szepnęła panna Irena. — Proszę teraz 
wyjść przed dom. Na ulicy zaczeka pan na mnie, a ja 
tymczasem pomówię z rzeźnikiem i szewcem.

Nartowski wyszedł na ulicę i przechadzał się tam i 
zpowrotem. W  tym czasie przejeżdżał tamtędy komi­
sarz Szabelski wracając ze szpitala, po przewiezieniu 
Sikorskiego. Widząc, że Nartowski jest mocno zajęty 
sprawą tajemniczego gościa hotelowego, nie zatrzy­
mywał się długo, a gdy w bramie domu ukazała się 
panna Irena, Szabelski pożegnawszy dziennikarza, od­
jechał w stronę kopalni „Foch".

Panna Irena miała na twarzy powagę i ożywienie. 
Przynosiła dobre nowiny, gdyż zarówno rzeźnik, jak i 
szfewc oświadczyli swą gotowość wzięcia udziału w 
wyprawie, do której czynią właśnie przygotowania.

— Niech pan idzie za mną, panie Tadziu. Ja popro­
wadzę pana. Proszę mi podać rękę.

Nartowski w wielkiej gorliwości podał dziewczynie 
obie ręce, w które ujął jej dłoń i przycisnął do ust. 
Trzymając się panny Ireny, szedł przez ciemną sień.

— To ja kazałam zgasić w sieni światło. — chwaliła 
się panienka — żeby kto nie zauważył naszych za­
miarów.

Orientujący się błyskawicznie w sytuacji redaktor 
dodał prędko do dawnych zamiarów nowy i, ująwszy 
dziewczynę wpół, poszukał jej ust. A ona, nie chcąc 
widocznie robić sojusznikowi trudności, pomogła mu co­
kolwiek w akcji, szepcąc tylko:

— Prędzej, prędzej, bo niema czasu.
Więc pan Tadeusz całował prędko i mało dokładnie, 

nie wybierając miejsca, tak się jednak składało, że 
mniej więcej trafiał na usta, młode i ogromnie apetyczne.

— Izieczko droga! — szeptał czule, zapominając na 
chwilę o groźnym bandycie.

— Prędzej Stasiu! — odpowiadała, zważając tym 
razem mniej na przekręcenie jej imienia, gdy sama uczy­
niła coś podobnego z jego imieniem.

Nartowski chciał przycisnąć silniej dziewczynę, gdy 
naraz coś go zamroczyło.

— Co jest?! — krzyknął, chwytając się za ty ł gło­
wy, bo miał wrażenie, że mu go oderwano.

— To ja, Ignac z drabiną— szepnął jakiś głos w 
ciemności i Nartowski dowiedział się, że uderzenie w 
ty ł czaszki zawdzięcza drabinie oblężniczej, niesionej 
na podwórze przez głuchawego parobka panny Ireny. 
Czuła para rozdzieliła się i już w  chłodniejszym nastroju 
podeszła pod ścianę, w której jarzyło się oświetlone 
okno pokoju.

W  bojowym ordynku stali tam uczestnicy wypra­
wy, a więc srogi i tęgi rzeźnik, przypominający gladia­
tora nietyłko wyglądem, ale i mieczem, zastąpionym 
zresztą przez długi nóż rzeźnicki. Dalej szewc w skó­
rzanym fartuchu, osłaniającym przezornie jarm brzusz­
ną przed ewentualnem rozpruciem. Ten znów był 
uzbrojony w duży topór, wypożyczony zapewne z rze- 
źnickiej zbrojowni. Parobek Ignac, oprócz drabiny, du­
sił w kieszeni przedmiot, którego powszechnie używana 
nazwa „brukowiec" pochodziła nie od dzienników, zwa­
nych brukowcami, lecz stąd, że Ignac podjął go z bruku. 
Był to sobie poprostu gładki kamień wielkości pięści.

Nartowski powitał przygodnych towarzyszy uści- 
śnieniem dłoni. Nie orientując się w ciemności, podał 
też ręjcę Ignacowi, który przez to znalazł się w dość 
kłopotliwem położeniu. Wybrnął z niego w sposób nie­
co oryginalny, gdyż w wyciągniętą dłoń redaktora wsu­
nął swojego brukowca, czem niezmiernie zdziwił nie­
przywykłego do brania łapówek dziennikarza.

(Ciąg dalszy nastąpi).



D odatek do „Katolika**, „G órnoślązaka" i „Gońca Ś lą sk iego"

IWIHDOMOŚCI ZE ŚUfSKH { Proszek Sewera
sam pierze!

przewyższajakościowo nawet najlepsze 
mgraniczne proszki do prania.

i

Sw. Izydora, biskupa, 
wyznawcy i dr. Kościoła 

t  639.
Św. Ambrożego, biskupa, 

wyznawcy.

SŁOW.: WRATYSŁAW.

Bośmy zgrzeszyli i źleśmy czynili, od­
stępując od Ciebie, a nie słuchaliśmy, 
aniśmy strzegli przykazania Twego, aniś- 
my czynili, jakoś nam rozkazał. . .  A te­
raz idziemy za Tobą. żebyśmy mogli zna­
leźć miłosierdzie Tw oje. . .  z umysłem 
skruszonym i z duchem upokorzonym 
niech będziemy przyjęci. (Daniel III, 29. 
30. 41. 39).

Z d a n i e :  Przy pomocy i łasce Bo­
żej sieci pajęcze stają się odporniejszemi 
niż mury, lecz bez nich, najsilniejsze mu- 
ry, są tylko siecią pajęczą.

R o c z n i c e :  1350 przywilej ks. ma­
zowieckiego na naprawę zamku w W ar­
szawie. — 1581 zgon J«kóba Uhańskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1657
zjazd w Modliszewicach Karola Gustawa 
z Rakoczym. — 1770 manifest konfedera­
cji barskiej. — 1793 król. Stan. August 
wyjeżdża do Grodna pod eskortą rosyj­
ską. — 1794 świetne pod Racławicami 
nad Moskwą zwycięstwo. — 1803 odro­
dzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 
1831 powstanie w Oszmianie. — 1849 Ie- 
gjon polski przeważa zwycięstwo pod 
Biczko. — 1924 śmierć Bronisława Kora- 
szewskiego, redaktora i dzielnego obroń­
cy ludu polskiego.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 5.16, zachodzi 
o godz. 18.20. — Księżyc wschodzi o go­
dzinie 3.36, zachodzi o godz. 11.39. Mer­
kury w kwadraturze z Saturnem.

Długość dnia 13 godzin 4 minuty. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wietrzno,
dżdżysto. J u t r o :  deszczowe.

Słewiańskie św ięto śpiewacze.
Zbliżający się term in wielkiego Zja­

zdu Śpiew aczego W szechslow iańskie- 
go — 18 do 22 m aja — w  Poznaniu 
powoduje w zm ożoną pracę w śród  śpie- 
w actw a polskiego i słowiańskiego. 
D otychczas zgłosiły swój udział chó­
ry Czechosłow acji, Jugosławii. Buł­
garii, Łużyc, emigracji rusińskiej i ro ­
syjskiej i śpiew actw o polskie z Nie­
miec oraz z Ameryki. P ro tek to ra t nad 
zjazdem  objął P rezyden t R zeczypo­
spolitej Mościcki.

Województwo śląskie.
* Pierw szy ogólno-polski turniej

drużyn szachow ych o m istrzow stw o 
Polski pod pro tek toratem  m arszałka 
Józefa Piłsudskiego odbędzie się w 
dniach 5. 6 i 7 kw ietnia br. w  wielkiej 
sąli hotelu „H rabia R eden“ w Królew ­
skiej Hucie z okazji pięciolecia założe­
nia Polskiego Związku Szachistów  w o­
jew ództw a śląskiego. R eprezentow a­
ne będą okręgi Kraków, Lw ów , Łódź, 
Poznań, Śląsk i W arszaw a. U roczy­
ste otw arcie turnieju nastąpi dnia 5-go 
kw ietnia o godzinie 9 rano. R ozgryw ­
ki 5 i 6 kw ietnia od godziny 9 14 i 
17—22, dnia 7 kw ietnia od godziny 
9— 14. W ręczenie puharu srebrnego 
zw ycięskiej drużynie oraz rozdanie na­
gród odbędzie się 7 kw ietnia na ban­
kiecie o godzinie 18 w  Hotelu Polskim 
w Królewskiej Hucie. Na turnieju tym 
Śląsk reprezentow ać będą: inżynier 
Fussgenger, Goldmine, dr. Klar. P. 
Mróz, Fr. Palik, Pojka i inżynier W. 
Teichman. O w yniku rozgryw ek  nie 
om ieszkam y czytelników  naszych po­
inform ow ać po zakończeniu turnieju.

Ważne dla inwalidów wojennych.
Urzędy zaopatrzenia inwalidów wojen­
nych, które obecnie znajdują się przy po­
szczególnych Powiatowych Komendach 
Uzupełnień (P. K. U.) zostaną przydzie­
lone do Starostw w Katowicach, Pszczy­
nie i Bielsku. Odnośne zarządzenie wy­
dało Ministerstwo pracy i opieki społecz­
nej. Starostwu w Katowicach będą pod­
legać sprawy zaopatrzenia inwalidów 
wojennych z powiatu katowickiego wiej­
skiego oraz świętochłowickiego, Lubliń­
ca i Tarnowskich Gór, dalej miasta Ka­
towice i Król. Huta. Do starostwa w 
Pszczynie będą należeć sprawy zaopa­
trzenia inwalidów wojennych z powiatu 
rybnickiego i pszczyńskiego wreszcie 
przy starostwie w Bielsku sprawy inwa­
lidzkie z powiatu bielskiego i cieszyń­
skiego. Zarządom inwalidzkim będą 
przydane lekarskie komisje rewizyjne ce­
lem ustalenia rent i wszystkich dalszych 
świadczeń. Leczenie chorych inwalidów 
wojennych i dostarczanie protez nastąpi 
przez pośrednictwo właściwej Kasy Cho­
rych.

* Nowe uregulowanie stawek za pod- 
wody. W  porozumieniu z główną ko­
mendą V korpusu w Krakowie Śląski 
Urząd Wojewódzki ustalił następujące 
stawki wynagrodzenia za dostarczone 
dla celów wojskowych podwody oraz 
zwierzęta pociągowe: za dostarczenie 
jednokonne; furmanki z obsługą 14 zł, za 
dwukonną furmankę z obsługą 20 zł, za 
dostarczenie wozu bez koni i obsługi 2 
zł, za dostarczenie wozu bez koni lecz 
z obsługą 3.50 zł, za dostarczenie konia 
pociągowego z uprzężą względnie konia 
osiodłanego 7—8 zł, za wypożyczanie 
motocyklu z przyczepnem siedzeniem 11 
zł, za motocykl bez przyczepnego siedze­
nia 8 zł, za obsługę motocyklu 6 zł, za 
dostarczenie roweru bez obsługi 1.20 zł, 
za dostarczenie samochodu osobowego 
25 zł. samochodu ciężarowego 17.50 zł. 
Stawki odszkodowawcze płaci się dzien­
nie. Zwracamy uwagę, że wszystkie 
osoby, które posiadają środki komunika­
cyjne i zwierzęta pociągowe, są zobo­
wiązane dostarczyć podwody, w prze­
ciwnym razie zostaną ukarane. v

* Zawody Straży Pożarnych w Po­
znaniu. Z okazji Powszechnej W ystawy 
Krajowej odbędą się w Poznaniu w cza­
sie od 13 do 16 czerwca bieżącego roku 
zawody Straży Pożarnych. Z Wojewódz­
twa Śląskiego zostaną wysłane najlepsze 
drużyny strażackie celem wzięcia udzia­
łu w zawodach, mianowicie: w pierwszej 
grupie straż pożarna kopalni Spółki Ak­
cyjnej Giesche oraz Ochotnicza straż po­
żarna z Nikiszowca, w drugiej grupie 
ochotnicze straże pożarne z Łagiewnik 
(powiat Świętochłowice) i z Knurowa, w 
trzeciej grupie ochotnicza straż z Nie- 
wiadomia.

f  L Katowickiego.
Katowice. ( W y ł o ż e n i e  l i s t  p o ­

d a t k o w y c h ) .  Magistrat zwraca uwa­
gę, że listy podatku dochodowego na rok 
1929 dotyczące podatników zamieszka­
łych w dzielnicy miasta I, są wyłożone 
codziennie w czasie od godz. 8 przedpo­
łudniem do godz. 3 po południu aż do 
8 kwietnia bieżącego roku w miejskim 
biurze podatkowem przy ulicy Poczto­
wej 16.

_  ( Z a s ą d z o n y  0 s p o w o d o ­
w a n i e  ś m i e r t e l n e g o  w y p a d k u ) .  
W sierpniu minionego roku jechał samo­
chód ciężarowy z Piotrowic do Katowic. 
Samochód był naładowany świniami. Na 
wozie siedział kierownik, właściciel sa­
mochodu i pewien handlarz. Trójka ta 
zapewne pokrzepiła się poprzednio alko­
holem, gdyż kierownik samochodu nie je­
chał prostą drogą. Na szosie szła im na­
przeciw dziewczyna, która prowadziła 
krowę na powrozie. Z powodu turkotu 
motoru krowa cofała się w tył, lecz

dzieiwiczyna ciągnęła ją naprzód. Krót­
ko przed wozem krowa nagle skoczyła 
na stronę, a dziewczyna została odrzuco­
na pod koła samochodu. Kilka minut 
później zmarła wskutek doznanych oka­
leczeń. Kierownik samochodu był o tyle 
winien, iż nie jechał po prawej lecz po 
lewej stronie szosy. Sąd w Katowicach 
był zdania, że '.dziewczyna została rzu­
cona przez krowę. Kierownik został je­
dnakże skazany na 2 miesiące więzienia. 
Zasądzony wniósł apelację, lecz sąd od­
rzucił odwołanie na niekorzyść zasądzo­
nego.

— ( T y s i ą c  zł n a g r o d y ) .  Jak 
niedawno donosiliśmy, w dniu 21 marca 
bieżącego roku około godziny 11 w no­
cy został zamordowany robotnik kopal­
niany Wilhelm Nowak. Zbrodnię popeł­
niono na drodze polnej między Mrówczą 
Górką a Nikiszowcem. Zbrodniarza do­
tychczas nie wyśledzono. Policja śledcza 
w Katowicach wyznaczyła 1000 zł na­
grody za wykrycie sprawcy. Informacje 
przyjmuje także komisariat policji w Sie­
mianowicach wzgl. policja śledcza iw Ka­
towicach ul. Zielona 28, pokój 94.

— ( O k r o p n y  w y p a d e k  r o b o -  i 
t n i k a ) .  Na ulicy Marszałka Piłsuds- js 
kiego w Katowicach zderzyły się dwa 
samochody. Zderzenie było tak silne, że 
siedzący w samochodzie robotnik Konrad 
Schwarz z Katowic wypadł na bruk uli­
cy, przyczem doznał pęknięcia czaszki. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło nieszczę­
śliwego do miejskiej lecznicy.

— ( N a g ł y  z g o n  w  p o c i ą g u ) .  
W tych dniach zmarł nagle rzeźnik Józef 
Drischel z Roździenia, ulica Dworcowa 5. 
Drischel jechał pociągiem z Szopienic do 
Katowic. Niedaleko przed celem podró­
ży rzeźnik osłabł Gdy pociąg przybył na 
dworzec kolejowy, chorego wyniesiono 
z przedziału i przywołano lekarza. Dri­
schel zmarł przed przybyciem dr. Kra­
jewskiego. Zwłoki odstawiono do kost­
nicy miejskiego zpitala. Przyczyny zgo­
nu narazie nie ustalono.

— ( K r a d z i e ż  r o w e r ó w ) .  Poli­
cję w Katowicach uwiadomiono o kra­
dzieży dwóch rowerów, które pozosta­
wiono niezamknięte na ulicy. Z chodnika 
ulicy Teatralne; skradzinono koło marki 
„Triumf" na szkodę ucznia kupieckiego 
Jerzego Breitera. — Następnie z ulicy 
3 Maja w Katowicach skradziono rower 
marki „Szturzner". własność Karola Man- 
deckiego z Zawodzia.

Roźdzleń w Katowickiem). O t w a r ­
c i e  k u c h n i  d l a  u b o g i c h ) .  Urząd 
gminny w Roździeniu postanowił otwo­
rzyć kuchnię dla ubogich, którą niedawno 
unieruchomiono. Otwarcie kuchni ma na­
stąpić 4 kwietnia bieżącego roku. Ubo­
dzy, którzy chcą korzystać z kuchni, 
winni zgłosić się w urzędzie gminnym.

Bytków w Katowickiem. ( A r e s z t o ­
w a n i e  n o ż o w n i k a ) .  Na drodze 
mie;skiej wywiązał się spór pomiędzy 
34-letnim Józefem Goniewichem. a 33-let- 
nim Wilhelmem Pietrkiem. Obaj miesz­
kają w domu 12 przy ul. Wiejskiej. Pod­
czas sprzeczki Pietrek pchnął Goniewi- 
cha dwa razy nożem kuchennym w lewy

bok. Nożownika aresztowano. Gonie- 
wich został odstawiony do lecznicy Spół­
ki Brackiej w Siemianowicach.

Brynów w Katowickiem. ( U l o t k i  
k o m u n i s t y c z n e ) .  W wychodku na 
tutejszym dworcu kolejowym znaleziono 
30 ulotek treści komunistycznej. Policja 
wdrożyła śledztwo. Ulotki są drukowa­
ne w języku niemieckim.

Siemianowice w Katowickiem. (Z n a- 
c z n e  o b c i ą ż e n i e  k a s y  p o ś m i e r ­
t n e  j). Istniejąca przy „Szybach Rich­
tera" kasa pośmiertna doznała znacznego 
obciążenia w miesiącu marcu bieżącego 
roku z powodu licznych zgonów. W mi­
nionym miesiącu zmarło 10 dorosłych i 
5 dzieci. Od czasu istnienia kasy nie 
zdarzyło się tyle wypadków śmierci w 
ciągu jednego miesiąca.

— ( Ś m i e r t e l n e  o k a l e c z e n i e ) .  
Przed świętami wielkanocnemi donosiliś­
my, że mężatka Fr. Majerowa ze Sie­
mianowic została przejechana przez sa­
mochód. W związku z tern donosimy, że 
Majerowa zmarła wskutek doznanego 
okaleczenia.

Bielszowice w Katowickiem. ( S p r a ­
w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  k o ł a  
L i g i  o b r o n y  p o w i e t r z n e j ) .  W 
ciągu minionego roku urządzono 1 zebra­
nie walne i 1 zwyczajne oraz „Dzień L. 
O. P. P .“ i „Tydzień L. O. P. P .“ W 
dniu 1. I. 1928 r. składało się Koło z 154 
członków. W ciągu roku 192i przystą­
piło 102 nowych członków, mianowicie 
z Komisariatu Straży Granicznej 55 z 
Urzędu pocztowego 18, z dyrekcji kopal­
ni 15, z nauczycielstwa i reszty obywa­
teli 14. Koło składa się obecnie z 256 
członków. Ogólny dochód wynosił 
1 638,87 zł, rozchód 1 600.— zł, pozostało 
w kasie 38.87 zł.

— (Ks. p r o b o s z c z  B u s c h m a n r  
u s t ą p i ł ) .  Od dłuższego czasu kursują 
pogłoski o ustąpieniu ks. proboszcza Busch- 
manna sprawdziły się. Na mocy rozpo­
rządzenia wyższych władz duchownych 
ks. proboszcz przestał z dniem 1 kwietnia 
spełniać swe czynności i z dniem 15 kwie­
tnia zamierza opuścić Bielszowice. Co 
do osoby następcy nie zapadło jeszcze 
postanowienie.

Z  Król. Hot*.
Król. Huta. Przed kilku dniami w go­

dzinach popołudniowych spadł wielki ka­
wał tynku z domu kupca Fróhlicha przy 
rogu ulicy Wolności i Chrobrego. Na 
szczęście bryła spadła na balkon pierw­
szego piętra, przeto nikt z przechodniów 
nie został okaleczony. Powyżej opisany 
wypadek świadczy, że wszyscy właści­
ciele domów powinni od czasu do czasu 
przekonać się, czy tynk i gzymsy przy 
ścianach domowych są w porządku.

— ( O p ł a t a  z a  e l e k t r y c z n e  
o ś w i e t l e n i e  z a  m i e s i ą c  k w i e ­
c i eń) .  W Król. Hucie ustalono nastę­
pujące ceny za oświetlenie elektryczne: 
przy .obecnem obliczeniu 60 groszy za 
kilowat - godzinę należy płacić: za ża­
rówkę o sile 16 świec 1.70 zł, 25 świec 
2.50 zł. 32 świece 3.40, 50 świec 5 zł, za 
jedną 50 W att-żarówke 6.30 zł, 100 Watt-
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Giełda pienieiaa i zbożowa.lampę 8.40 zł. Za podstawę oblicza się 
przeciętne wykorzystanie prądu przez 
140 godzin świetlnych.

— ( W y b u c h  z a p a l n i k a  od  po ­
c i s k u  a r m a t n i e g o ) .  Czternasto­
letni syn Leona Gromotki znalazł zapal­
nik do wybuchu, przyczem utracił dwa 
palce u ręki, oprócz tego został okale­
czony w podbrzusze. Nieszczęśliwego 
odstawiono do szpitala św. Jadwigi w 
Król. Hucie. O wypadku uwiadomiono 
policję.

1 Swiętochfowicfeiego.
Łagiewniki w  Św iętochłowickiem . 

( W y p a d e k  t r a m w a j o w y ) .  Na 
ulicy Bytom skiej nastąpiło zderzenie 
m iędzy wozem  tram w ajow ym  a sa ­
mochodem. Oba w ozy zostały  znacz­
nie uszkodzone.

Brzeziny w  Św iętochłowickiem . 
( L o s  g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na ko­
palni rębacz Jan Profos został p rzy ­
sypany przez obryw ający  się węgiel. 
P rofos doznał okaleczenia kręgosłupa 
oraz w ew nętrznych  okaleczeń.

Wielkie Piekary w  Św iętochłow i- 
ckiem. ( P r z e d s t a w i e n i e  t e a ­
t r a l n e ) .  Kółko śpiew acze „Halka" 
urządziło w  pierw sze św ięto w ielka­
nocne przedstaw ienie teatra lne w  lo­
kalu Knopa. P rogram  był bardzo 
urozm aicony. O degrano dram at w 
5-aktacb ..Cyganie" oraz hum oreskę. 
Chór „Halki" odśpiew ał kilka pieśni. 
Uczestnicy w ieczorku teatralnego w ró ­
cili zadowoleni do sw ych domów.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( O d n o w i e n i e  k o ­

ś c i o ł a ) .  Tutejsza paraf ja katolicka 
przystępuje w  najbliższych dniach do 
gruntow ej napraw y i odnowienia ko­
ścioła parafjalnego. Z akrystja  będzie 
orzebudow ana i powiększona, zapro­
wadzono oświetlenie elektryczne, a po 
dokonaniu nap raw y  w nętrze  św iątyni 
będzie m alowane.

— ( S a m o b ó j s t w o  o f i c e r a ) .  
Porucznik H enryk Laguna popełnił sa­
m obójstwo przez zastrzelenie. P rz y ­
czyny  sam obójstw a narazie nie stw ier­
dzono.

Mikołów. ( N i e c o  o p r z e m y ś l e  
p a p i e r o w y  m). Na terenie Woje­
wództwa śląskiego istnieje pięć fabryk pa­
pieru. Obecnie wszystkie są czynne. 
Miniony rok ogólnie był bardzo korzyst­
ny dla śląskiego przemysłu papierowe­
go oraz dla wytwórni papieru położonych 
w innych dzielnicach Polski. Sprzedano 
prawie całą produkcję. Śląskie wytwór­
nie papieru rozbudowały swe przedsię­
biorstwa celem powiększenia fabrykacji 
papieru i troszczą się już w czasie obec­
nym o sprzedaż swej fabrykacji. — Mi- 
kołowska fabryka — firma C. H. Die- 
trich’a Spółka akcyjna — potrafi wypro­
dukować dziennie 35 tysięcy kg papieru. 
Fabryka wyrabia przedewszystkiem pa­
pier do pakowania, tutki i papier dla dru­
ku rotacyjnego czyli papier gazetowy. 
Zużytkowanie odpadków papierowych 
ułatwia wyrób w mikołowskiej fabryce 
papieru. W ciągu jednego miesiąca fa­
bryka sprowadza i przerabia 80 do 90 
wagonów odpadków papierowych; dzie­
sięć proc. odpadków dostarczają tutejsze 
drukarnie i introligatornie, 90 proc. za­
granica. Niedomaganie to polega na tern, 
że na Śląsku niema przedsięborców, któ­
rzy zbierają i magazynują odpadki pa­
pierowe. U nas istnieje tylko jedno takie 
przedsiębiorstwo i to w Katowicach. Za­
graniczne przedsiębiorstwa są dobrze zor­
ganizowane. U nas na Śląsku zbieranie 
odpadków papieru ma w kołach prywat­
nych mało zwolenników. Wyżej wymie­
nione 10 proc. dostarczają instytucie rzą­
dowe, kolei, sądy i drukarnie.

Z Rybnickiego.
Rybnik, ( S p r a w o z d a n i e  z 

w a l n e g o  z e b r a n i a  T o w a r z y ­
s t w a  p s z c z e l a r z y ) .  Pod koniec 
minionego m iesiąca odbyło się w  R y­
bniku w alne zebranie Tow. Pszczela­
rzy  Śląskich, przy  udziale wielkiej 
liczby pszczelarzy. W ybrano zarząd 
w następującym  składzie: 1. prezes:
kierow nik szkoły p. Janik Antoni, R y­
bnik; U. p rezes: budow niczy p. Pic- 
szek Jan, Zam ysłów : sek re tarz : urzę-

W Katowicach płacono w dniu 2 kwie­
tnia za: 100 złotych 47.03 marek niemiec­
kich; 100 marek niemieckich 212.30 zło­
tych; 1 dolar 8.91 złotych; 100 franków 
szwajcarskich 171.85 złotych.

W Warszawie płacono w dniu 2 kwie­
tnia za: 100 franków francuskich 34.74zło­
tych; 100 koron czeskich 26.32 złotych; 
100 szylingów austriackich 124.09 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
z dnia 2 kwietnia 1929 r.

Zboże 33—33.50. pszenica 45.50—46.50, 
jęczmień 33.50—36.50, owies 33—34, osu- 
cie żytnie 24.25—26.25. pszeniczne 26.25 
do 27.25. mąka żytnia 48.25, mąka psze­
niczna 64.75—68.75. groch polny 45—48, 
groch Wiktorja 64—69, prasowana słoma 
6.50—7.00, luźna słoma 4.50—5..00, siano 
luźne 14—14.50, siano prasowane 17—19, 
czerwona koniczyna 180—230.

Częstochowa. ( C h ł o p i ę c e  z b y ­
t k i  p r z y c z y n ą  o k r o p n e g o  w y ­
p a d k u ) .  W  pobliżu wsi Gnaszyn 
Górny, pod Częstochow ą, pociąg to ­
w arow y, idący w  stronę Herb, naje­
chał na 15-letniego Hieronima Gliń­
skiego. Jak ustalono, Gliński ze zby t­
ków czepiając się pociągu, dostał się 
pod koła ostatnich w agonów , które 
przeszły  mu poniżej klatki piersiowej, 
w skutek czego zm arł na miejscu.

Łódź. ( G d y  d z i e c i  b a w i ą  s i ę  
z a p a ł k a m i ) .  Pozostaw ione bez do­
zoru w  zam kniętem  mieszkaniu, dzie­
ci robotnika D ablera, baw iąc się za­
pałkam i, w yw ołały  pożar. Sąsiedzi 
zaalarm ow ani w ydobyw ającem  się  ̂ z 
m ieszkania dymem, w yw ażyli drzw i i 
wynieśli troje dzieci, z których jedno 
naim łodsze jest poparzone śmiertelnie. 
Dwoje innych dzieci, poparzone b a r­
dzo niebezpiecznie.

Kraków. ( S p r z e c z k a  ś m i e r ­
t e l n a  o d r z e w o ) .  W  pierw szy 
dzień św iąt w ielkanocnych uwiado- 
miono policję k rakow ską o niezwy- 
kłem zajściu, k tóre m iało miejsce w 
iesie ks. Lubom irskiego w e wsi Zaw a­
da w  pow. myślenickim. W  dniu 28 
m arca ścinali w  lesie ks. Lubom irskie­
go w  Zawadzie Andrzej Kobiałka 
drzew o. W  m iędzyczasie przybyli na 
miejsce Mikołaj Korabik, gajow y ze 
synem  swoim  Mikołajem, uzbrojeni \y 
strzelby. M iędzy wspom nianym i p o ­
w sta ła  kłótnia o to, że drzew o ścięte 
składa się w  młodej kulturze leśnej, 
czego Kobiałkom czynić nie było w o l­
no. W  czasie kłótni Korabik ugodzi! 
trz y  razy  laską Kobiałkę, co widząc 
syn gajowego, strzelił do Andrzeja Ko­
białki (syna) z dubeltówki, trafiając go 
w  p raw ą  pierś. Kobiałka w skutek od­
niesionej rany  w  godzinę zm arł.

M ieleszyn. ( Z ł o d z i e j e  w  p u ­
ł a p c e ) .  Gospodarz Tom aszew ski z 
M ieleszyna w  W ielkopolsce w racai 
późnym  w ieczorem  z gościńca do 
sw ej zagrody. Gdy podszedł do swych 
zabudow ań gospodarczych, usłyszał 
jakiś szelest, dochodzący ze spichrza. 
W iedząc, że o tej porze nie może tam 
być nikogo z dom owników, powziął 
podejrzenie, że to złodzieje i zam knąw  - 
szy  na kłody w yjście ze spichrza, za 
alarm ow ał sąsiadów , k tó rzy  się te- 
zjawili w  wielkiej grom adzie i obsta­
wili spichrz. Złodzieje, w idząc liczną 
przew agę po stronie gospodarzy, za­
niechali wszelkich prób ucieczki, lub 
walki i dali się w yłapać. W  rezultacie 
okazało się, że było ich razem  sześciu 
uzbrojonych w  browningi i noże. B an­
dytów  odstaw iono do więzienia.

Z dalszych stron.
Wiedeń. ( S k a r b  m o n e t  s t a  

r o ż y t n y c h ) .  W  Sulzbach pod Pich! 
w  Austrji rolnik pewien, nazwiskiem 
Józef Aigner, kopiąc na swojej posesji 
ziemię, celem założenia studni, odko­
pał na głębokości 2 m etrów  znaczna 
ilość m onet złotych i srebrnych. Skarb 
ten, posiadający nadew szystko po­
w ażną w artość  dla zbieraczy monet 
składa się z 19 dukatów  z lat od 158' 
do 1634, z 3-ch m onet arabskich, z 1C 
dukatów  holenderskich, oraz z kilku 
kiesek, w ypełnionych monetami, na 
k tórych w ybita  jest podobizna króla 
G ustaw a Adolfa, nadto rozm aitem i m o­
netam i holenderskiemu, hiszpańskiemi 
brunświckiem i. episkopatu salzbursk ie­
go, m iast Bazylei, St. Gallen, Norym ­
bergii i R atysbony. W ykopane mone 
ty  zostały  zarejestrow ane przez odpo­
wiednie w ładze, k tórym  znalazca d o ­
niósł o swojem  odkryciu. W iedeńskie 
M uzeum Archeologiczne orzekło, że 
skarb  ten musiał zostać uk ry ty  pod­
czas w ojny trzydziestoletniej.

Kijów. ( S e k c i a r s c y  o b ł ą k a ń ­
cy ). G azety  kijowskie donoszą, że we 
w si S tam cze sek ta  Joanitów  postano­
w iła złożyć ofiarę z jednego ze swych 
członków. Na ofiarę przeznaczono 
w łościanina Repeszowskiego, którego 
zw iązano i położono na stole, za chwi- 
ię nóż miał utkw ić w  ciele n ieszczę­
snego. Repeszow ski zdołał jednak 
ubłagać sw ych tow arzyszy , ażeby go 
na chwilę rozw iązali. G dy to uczynio­
no, Repeszow ski pochwycił żelazny 
d rąg  i zam ordow ał nim 2 sekciarzy

dnik hutniczy p. Sow a P iotr, Rybnik, 
ul. św . Antoniego nr. 15; skarbnik: 
urzędnik pocztow y p. Krzyk Piotr. R y­
bnik, ul. Hallera nr. 9. W  wszelkich 
spraw ach, tyczących się pszczelni- 
ctw a, należy zw racać się pod podane- 
mi adresam i. Dalej zarząd  zw iązku 
zw raca  w szystkim  pszczelarzom  uw a­
gę na w ażność ubezpieczenia od od­
powiedzialności cyw ilno-praw nej, t. zn. 
poszkodowania przez pszczoły osób 
trzecich względnie cudzej w łasności: 
bydła etc., podobnie, jak ubezpiecze­
nie od ognia i t. p. W  razie pokłucia 
przez pszczoły poszczególny w łaści­
ciel może zostać narażony na wielkie 
nieprzyjem ności i s tra ty  m aterjalne. O 
ile jest ubezpieczony, całkow itą odpo­
wiedzialność za zaszły  w ypadek pono­
si tow arzystw o ubezpieczające. W a­
runki ubezpieczenia są bardzo dogo­
dne i to: zapis jako członek do zw ią­
zku razem  z ubezpieczeniem  wynosi 
rocznie 3.70 zł., przyczem  w stępujący 
podpisuje odnośną deklarację ubezpie­
czeniową. Zgłoszenia przyjm uje kie­
rownik szkoły p. Janik, Rybnik, i se­
k retarz  Sow a, Rybnik ul. św . Anto­
niego 15.

— ( P r z t d s t a w i e n i e  t e a t r a l ­
ne). Z ramienia Towarzystwa Polek 
grupa teatralna „Opolanka" z Katowic 
odegra w sobotę, dnia 13 kwietnia wie­
czorem o godz. 7.30 na sali Swierklańca 
sztukę teatralną w 6 aktach pod tytułem 
„Tragedia matki." Czysty zysk przezna­
czony na biedne dzieci, przystępujące do 
pierwszej Komunii św. Bilety można 
narprzód zakupić u p. Malika przy ul. Mar­
szałka Piłsudskiego oraz w zarządzie To­
warzystwa. Zarząd Towarzystwa Polek 
uprasza o liczny udział rodaków i roda­
czek z Rybnika i okolicy.

W odzisław . ( S k a r b  we  ś c i a n i e ) .  
Nieznany złodziej w łam ał się do m ie­
szkania Antoniego Góreckiego w  W o­
dzisławiu. Spraw ca rozbił żelazną 
skry tkę, zam urow aną w e ścianie i 
skrad ł 1500 zł., 860 m arek niemieckich. 
2 m ęskie złote zegarki i 2 pierścienie. 
W  zw iązku z kradzieżą aresztow ano 
Brunona Z.

Chwalowice w Rybnickiem . (Z a- 
b i t y  n a  k o p a l n i ) .  Zatrudniony na 
kopalni chwałowickiej 22-letrti górnik 
Gąsior został p rzysypany  przez ob ry ­
w ający  się węgiel, przyczem  doznał 
śm iertelnych okaleczeń. Gąsior  ̂był 
żonaty. Żona nieszczęśliw ego górni­
ka jest obłożnie chora i znajduje się w 
lecznicy.. Ze względu na jej stan do­
tychczas nie uwiadomiono ją o okrop­
nym w ypadku jej męża.

Brzezie w  Rybnickiem . ( Ś m i e r ­
t e l n e  p o r a ż e n i e  p r ą d e m  e l e k ­
t r y c z n y m ) .  Pięcioletni Benedykt 
Jędrzejczyk z B rzezia dotknął się p rze­
w odu elektrycznego o wysokiem  na­
pięciu. Chłopczyk zm arł natychm iast 
w skutek porażenia. W ypadek zdarzył 
się na drodze.

— ( S p r a w y  g m i n n e ) .  Na 
ostatniem  posiedzeniu rady  gminnej w 
B rzeziu dokonano w yboru  kilku ko- 
misyj, m ianowicie: 1. komisji drogo­
wej, 2. rozbudow y sieci elektrycznej.
3. dla sp raw  m iejscow ych biednych,
4. komisję gospodarczą. — Podań o 
podw yżkę poborów  stróża nocnego i 
woźnego gminy nie uwzględniono, je­
dnakowoż przyznano im jednorazow ą 
zapomogę w  w ysokości 50 zł. — 
Uchwalono zbudow ać szopę dla si­
kaw ki m otorow ej. — Chore dziecko 
w dow y Jadw igi Kubalowej odstaw io­
no do lecznicy; gmina ponosi połowę 
kosztów  leczenia. — W dow ie M arjan- 
nie Śo licho w e j przyznano sta łą  zapo­
mogę w  w ysokości 20 zł. miesięcznie.

Z  larnogóirsSiieso.
Tarnowskie Góry. ( U t w o r z e n i e  

k o m i t e t u  o d z n a c z e ń ) .  Zw iązek 
oficerów rezerw y  zw ołał zebranie, na 
k tórem  dokonano w yboru  kom itetu od­
znaczeniow ego celem udekorow ania 
w szystkich zasłużonych ludzi m eda­
lem: „Polska Sw em u Obrońcy". W
skład kom itetu w chodzą zastępcy miej­
scow ych stow arzyszeń. P rezesem  zo­
stał w ybrany  zastępca sta ro sty  dr. 
W eyde. Zgłoszenia przyjm ują do 1-go 
czerw ca b. roku: kierow nik zarządu
policji miejskiej p. K ralew ski pokój 10 
w  starostw ie — sekre tarz  p. Cebula 
biuro w ojskow e w  m agistracie — se­
k re ta rz  p. M oczyński Z. O. K. Z. R y ­
nek 13. Dla gminy Radzionkow a i 
okolicy przyjm uje zgłoszenia i udziela 
inform acyj burm istrz p. Ziętek. Cena 
medalu 4 zł.

— (W  y ś c i g i  k o n n e ) .  W ielko­
polskie tow arzystw o  w yścigów  kon­
nych w Poznaniu (ul. Rzeczypospoli­
tej 8) urządza w yścigi konne — sezon 
p ierw szy  w iosenny — w  Tarnow skich 
Górach. P ie rw szy  dzi^ń w yścigów  
czw artek  9 maja, drugi dzień sobota 
11 maja, trzeci dzień niedziela 12 maja, 
czw arty  dzień środa 15 maja. piąty 
dzień niedziela 19 maja, szósty dzień 
poniedziałek 20 maja. S ekretarja t T o­
w arzy stw a  mieści się w  Tarnow skich 
Górach — w  czasie sezonu w yścigo­
w ego — w  hotelu „Polonja". Prem je 
i nagrody płatne będą podczas sezonu 
w yścigow ego w  kancelarji w  T arnow ­
skich Górach, a po sezonie w  P o ­
znaniu.

Nakło w  Tarnogórskiem . ( N o w y  
o r d y n a t ) .  Po śmierci hr. Edwina 
Henckel v. D onnersm arck na zamku 
w  Nakle został spadkobiorcą ordyna­
cji jego najstarszy  syn hrabia Lazy 
Henckel v. D onnersm arck. M łody or­
dynat ożenił się przed 2 laty  z hrabian­
ką Eltz. Urodził się on 19 stycznia 
1902 r. w  Dreźnie i studjow ał praw o 
państw ow e na w szechnicach w  Mo­
nachium i w e W rocław iu. Po odby­
ciu studjów  m łody hrabia był za tru ­
dniony w  wielkiem  przedsiębiorstw ie 
w  Hamburgu, następnie w yjechał do 
Am eryki, gdzie rów nież pracow ał w 
wielkim zakładzie przem ysłow ym . Na 
życzenie sw ego ojca w  roku 1926 w ró ­
cił na Śląsk i objął adm inistrację dóbr 
hrabiowskich.

Z lubłlnieckiego.
Lubliniec. ( T a r g  n a  z w i e r z ę ­

t a  d o m o w e ) .  P rzy sz ły  targ  na ko­
nie i bydło odbędzie się w  Lublińcu 
we w torek  9 kw ietnia na placu przed 
strzelnicą. H andlarze powinni zabrać 
ze sobą dowód pochodzenia i św iade­
ctw o zdrow ia.

— ( T r u p  w  d o l e  w a p i e n ­
n y m ). P rzed  kilku dniami znalezio­
no trupa m ężczyzny w  dole przy  w a­
piennikach w  Lipiu. S tw ierdzono, że 
są to zw łoki zarządzcy  zakładów  w a ­
piennych Ludw ika R. Zm arły, o k tó ­
rym  od kilku dni nie było wieści, zgi­
nął gw ałtow ną śmiercią, gdyż na tru ­
pie stw ierdzono ranę od broni palnej. 
Policja w droży ła  śledztwo.

Z całej Polski.
Sosnowiec. ( F a ł s z y w y  c z e k ) .  

P rzed  kilku dniami pew ien osobnik 
w stąpił do Banku Związku Spółek 
Zarobkow ych w  Sosnowcu, przedłożył 
sfałszow any czek i pobrał 8 ty s ię c y  zł. 
Czek był w ystaw iony rzekom o przez 
T ow arzystw o tram w ajów  elek trycz­
nych Zagłębia Dąbrowskiego. O szu­
sta dotychczas nie iiieto.



Pognęb ip. dr. Józefa Rostka.
We wtorek po południu odbył się po- ■ 

grzeb śp. dr. Józefa Rostka, jednego z i 
najstarszych działaczy narodowych na J 
Śląsku, założyciela „Nowin Raciborskich**, 
a ostatnio naczelnika Wydziału Zdrowia 
Publicznego przy województwie Śląskiem.

Mimo niepogody udział w pogrzebie 
był niezmiernie wielki. Poza najbliższa 
rodziną Zmarłego wzięli w pogrzebie 
udział przedstawiciele władz wojewódz­
kich z p. wojewodą dr. Grażyńskim na 
czele, liczne duchowieństwo z Najprzew. 
ks. biskupem dr. Lisieckim, przedstawi­
ciele miasta, dyrekcji kolei, sądownie - 
twj, Ziwiązku akademików z sztandarem, 
Sokola, Związku Pow*tańców, Związku 
Hallerczyków (także z sztandarami) i in­
nych organizacyj oraz liczni przedstawi­
ciele ze świata lekarskiego, starzy przy­
jaciele i wielka rzesza dawnych pracow­
ników narodowych na niwie śląskiej. By­
ła także delegacja z Raciborskiego, gdzie 
Nieboszczyk prawie 30 lat pracował i 
działał.

Na pogrzeb przybył z Poznania szwa­
gier śp. dr. Rostka, były poseł do parla­
mentu niemieckiego, marszałek pierw­
szego sejmu polskiego;, p. dr. Trąmpczyń- 
ski. Pomiędzy duchowieństwem zauwa­
żyliśmy ks. ks. prałatów Skowrońskiego 
i Puchera, ks. ks. kanoników Kasperlika i 
dr. Szramka, ks. radcę Robotę proboszcza 
w Gierałtowicach i wielu innych.

Przed domem żałoby przy ul. Miko- 
łowskiej żegnali Zmarłego: w imieniu 
władz wojewódzkich wojewoda dr. Gra­
żyński i w imieniu Związku lekarzy pan 
dr. Biały z Rybnika.. Pan wojewoda w 
przemówieniu swem podniósł zasługi 
Zmarłego, który od przeszło lat 40 stał 
na straży narodowej; jak żołnierz na po­
sterunku. Pracował od samego zarania 
dla sprawy polskiej z nadzieją, że kiedyś 
Śląsk doczeka się połączenia z Macierzą.
I doczekał się tej chwili. Lecz i za czasów 
polskich Nieboszczyk nie ustawał w tej 
pracy, a na odpowiedzialuem stanowisku

naczelnika wydziału zdrowia wytrwał do 
końca życia.

Z domu żałoby wyruszył olbrzymi po­
chód żałobny do tymczasowego kościoła 
katedralnego śś. Piotra i Pawła. Na am­
bonę wszedł Przew. ks. kanonik dr. Szra- 
mek (rodem z pod Raciborza), który wy­
głosił mowę żałobną. W pięknych sło­
wach czcigodny mówca skreślił zbożną 
działalność Zmarłego jako obywatela, ka­
tolika i Polaka. Nieboszczyk, prawie 
zgermanizowany przez szkoły pruskie, 
jakby cudem budzi się z letargu, zabiera 
się do czytania literatury ploskiej i tak 
rozbudza w sobie tlejącą jeszcze iskierkę 
poczucia polskiego. Tak było z nami 
wszystkimi Ślązakami, prostaczkami, a 
nawet tymi, którzy mieli to szczęście po­
bierać wyższe nauki. Ci ostatni, nieraz 
dopiero na uniwersytecie, chwytali za ele­
mentarz i uczyli się czytać i pisać po pol­
sku. Dzięki Opatrzności Boskiej i samo­
kształceniu się mamy dziś licznych szer­
mierzy sprawy narodwej pomiędzy któ­
rymi Zmarły zajmował czołowe miejsce. 
Modlitwą za duszę Nieboszczyka czcigod­
ny mówca zakończył swoje przemówie­
nie.

Następnie Najprzew. ks. biskup dr. Li­
siecki w licznej asyście odprawił modły 
przy trumnie, poczem udano się na cmen­
tarz przy ulicy Francuskiej. Kondukt pro­
wadził Najprzy. ks. biskup. Ulice, któ- 
remi przechodził pochód żałobny, zapeł­
nione były ludnością. Na cmentarzu, po 
odprawieniu modłów, Najprzw. ks. biskup 
w kilku sławach uczcił pamięć Zmarłego, 
który będąc Ślązakiem, dla Śląska i jego 
ludu żył i pracował i w nagrodę za to 
spoczął w wolnej śląskiej ziemi. Wspólną 
modlitwą za spokój duszy Nieboszczyka 
zakońcono smutny obrzęd pogrzebowy.

Odszedł od nas jeden z najstarszych 
bojowników narodowych na Śląsku, o 
którym ze czcią zawsze wspominać będą 
przyszłe pokolenia. Cześć jego pamięci! 
Niech odpoczywa w pokoju!

Targi i jarmarki w kwietniu 
na Śląsku Opolskim.

B a b o r ó w  30 kw ietnia — B y ­
t o m  10 kw ietnia — D o b r o d z i e ń  
9 kw ietnia (%  dnia) — G l i w i c e  
17 kw ietnia (2 dni) — G ł o g ó w e k  
3 kw ietnia (bydło, konie) — G ł u b ­
c z y c e  23 kw ietnia (bydło, konie) 
G r o t k ó w  16 kw ietnia (bydło konie)
— K o ź l e  9 kw ietnia (bydło, konie),
— K r z a n o w i c e  9 kw ietnia (bydło, 
konie) — N y s a  17 kwietnia (kram ny)
— N y s a  20 kw ietnia (bydło, konie), 
O d m u c h ó w  30 kw ietnia (bydło, ko­
nie — O p o l e  23 kwietnia (bydło, 
konie) — P r u s z k ó w  18 kw ietnia 
(bydło, konie) — S i e r a k ó w  20-go 
kw ietnia (bydło, konie) — S t r z e ­
l e c z k i  4 kw ietnia (bydło, konie) — 
S z u r g o s z c z  11 kw ietnia (bydło, 
konie) — T o s z e k  16 kw ietnia (by­
dło. konie) — W  ł a d z i n 16 kw ietnia 
(bydło, konie) — W o ł c z y n  3 kw ie­
tnie (bydło, konie).

Z Bytomskiego.
Pod mostem kolejowym u wylotu uli­

cy Piekarskiej w Bytomiu napadnięty 
został właściciel cegielni Tomasz Gałusz­
ka. Napastnik uderzył swoją ofiarę w 
głowę tak silnie, że G. upadł bez przy­
tomności na ziemię. Po skradzeniu 80 
marek gotówki oraz karty cyrkulacyjnej 
rabuś znikł niepoznany.

♦

Na kopalni „Abwehr** w Mikułczy- 
each w sobotę wielkanocną na szychcie 
rannej zawalił się ganek na przestrzeni 
pięciu metrów. Dwóch górników zostało 
zasypanych, trzech innych odciętych od 
świata. Ostatnich wydobyto w stosun­
kowo krótkim czasie, zasypanych zaś 
dopiero po kilkunastu godzinach, jednego 
z nich niestety już bez życia.

Na boisku nowych koszar w Bytomiu 
znaleziono zwłoki noworodka, którego 
pochodzenia nie zdołano stwierdzić.

Z Zabrskiego.
Sąd ławniczy w Zabrzu rozpatrywał 

przed świętami sprawę robotników Ed­
warda Bogackiego z Szopienic, Emanuela 
Lelonka z Słupnej i Jana Bąka z Cheł­
mu, oskarżonych o kradzież i niedozwo­
lone przekroczenie granicy. Oskarżeni 
są zawodowymi przemytnikami. Sąd 
przekonał się o winie oskarżonych i w y­
dal wyrok, skazujący Bogackiego na mie­
siąc więzienia, Lelonka na trzy miesiące 
więzienia i Bąka na 20 dni więzienia lub 
100 marek kary pieniężnej.

Miasto Zabrze wypłaciło na święta 
46 tysięcy marek zapomóg dla bezrobot­
nych oraz dla rencistów małych i socjal­
nych.

Z Raciborskiego.
Na Odrze w Raciborzu zdarzyło się 

w sobotę w południe nieszczęście. Łódź 
gimnazjum państwowego najechała na pa­
rowiec i zatonęła wraz z pięciu ucznia­
mi. Uczniom udało się dopłynąć do 
brzegu i tak uratować się przed niechyb­
ną śmiercią. Łódź została poważnie 
uszkodzona.

Z Prudnickiego.
Opodal Prudnika spłoszyły się konie 

gospodarza Adolfa Wolnego przed nad­
chodzącym Samochodem. Przytem W. do­
stał się pod koła wozu, które przeszły 
przez niego. Nieszczęśliwy odniósł tak 
ciężkie okaleczenia, że zmarł w kilka go­
dzin po wypadku.

Z Kluczborskiego.
Na rynku w Wołczynie pewien młody 

mężczyzna dostał ataku szału. Uzbrojo­
ny w tęgi kij, rzucił się na przechodniów 
i dwóch z nich okaleczył poważnie. Od­
prowadzono go na odwach policyjny, 
gdzie zaczął znowu szaleć, przyczem 
rozbił całe urządzenie biura policyjnego. 
Po pewnym czasie dopiero zdołano nie- 
szczęślSwego ubezwładnić.

Śmierć we mgle.
Katastrofa, jakiej nie tak  dawno tem u stał się 

ofiarą parow iec angielski „V estris“, przyw odzi nam 
na pamięć zatonięcie okrętu Em press of Ireland w 
dniu 29 m aja 1914 r., p rzy  którem  1030 osób straciło 
życie. E. Szatm atri opisuje w  swej nowej książce, 
wydanej nakładem  P ipera  & Co. pod tyt. „W iel­
kie katastrofy** w  w strząsa jący  w prost sposób owo 
zdarzenie. W  dniu 28 maja 1914 r. o 3 po południu 
opuścił w spaniały parow iec Em press of Ireland o 
zaw artości 15000 tonn port Ouebeck. O kręt ten 
płynął olbrzym ią rzeką św. W aw rzyńca w kierun­
ku o tw artego  m orza. Około 8-mej w ieczorem  dały 
znak dzwonki okrętow e, że czas na kolację. O go­
dzinie 10-tej spadła gruba zasłona mgły. k tó ra  o 
północy sta ła  się tak gęsta, że zaledwo kilka set 
kroków  widzieć było można. Kapitan Kendal za­
rządził więc, aby tylko jeszcze połow ą pary  jecha­
no. Około godziny 1-szej stała  się m gła tak gęstą, 
że naw et w  odaleniu kilku kroków  nic nie było mo­
żna dojrzeć. Kapitan p rzyw ołał starszego  oficera 
i p ierw szego sternika, aby porówno z nimi stać  na 
straży  bezpieczeństw a okrętu. W  salonie oraz ubi­
kacjach tow arzyskich ucichło wszelkie życie; p ra ­
wie w szyscy  podróżni udali się do sw ych kajut. 
Kapitan usiłow ał ustalić, gdzie się w łaściw ie znaj­
dują — było to mniejwięcej to samo miejsce, gdzie 
przed rokiem odnalazł na sw ym  okręcie długo po­

szukiw anego zbrodniarza Crippena. którego później 
oddał by ł w  ręce spraw iedliw ości — może m yślał 
w łaśnie o owym m ordercy w chwili, gdy mu się 
zdawao, że zabłysnęły  mu przez mgłę św iatła  ja­
dącego naprzeciw  okrętu. Rozkazał dać sygnał 
syreną i zwolnić bieg okrętu. Telegraf m aszynow y 
zadzwonił, m aszyny za trzym ały  się a sy reny  hu­
czały  w  wilgną ciem ną noc. Odpow iedziała sy re ­
na innego okrętu, k tóry  gdzieś w  pobliżu w alczył 
również z mgłą. Lecz gdzie mógł się znajdow ać? 
Czy był jeszcze w  pewnem  oddaleniu, czy też zu­
pełnie w  pobliżu? Znów zaw yły  sy reny  na Em­
press of Ireland, gdy wtem  nagle zobaczył kapitan 
z boku swego okrętu w ynurzającą się niespodzie­
wanie latarkę ,a po chwili zarys okrętu, wielkiego 
parow ca, zbliżającego się ze straszliw ą szybkością. 
Mógł on być mniejwięcej jeszcze pięćset lub może 
tvlko trzysta  lub dwieście m etrów  oddalony. Ka­
pitan skoczył do telegrafu, kolby poruszyły się, 
sternik przerzucił s te r na lew y bok okrętu, lecz 
w tej chwili w ynurzył się ze m gły przed oczym a 
tvcli trzech przestraszonych mężów ostry  dziób ob­

cego o k rę tu . . .  straszliw y  huk i trzask  . . .  i Em ­
press, w  której kajutach, nie przeczuw ając nic z łe­
go, spało 900 ludzi, zadrżała we w szystkich sw ych 
częściach i położyła się na lew y bok. Norweski 
parow iec w ęglow y S torstadt, wielki now oczesny 
okręt stalow y z pojemnością 11 000 tonn. pełen 
węgli, uderzył w  bok okrętu i znikł potem  zaraz 
jak upiór jakiś we mgle.

W e dwie m inuty później —■ było to o 2-giej go­
dzinie 37 minut — usłyszał iskrow y telegrafista, 
pełniący nocną służbę w  rządow ej stacji Rimouski, 
trzy  razy  raz  za razem  znak SOS. Dwa rządow e 
parow ce, leżące w łaśnie w  porcie pod parą, natych­
m iast podniosły kotw icę i stanęły  20 minut później 
w  miejscu nieszczęścia, lecz zasta ły  tylko jeszcze 
kilka łodzi i setki ludzi, pływ ających z pasam i ra- 
tunkowem i lub przyczepionych do szczątek drzew a 
— z parow ca samego już ani śladu nie było. T ra- 
gedja okrętu Em press of Ireland trw ała  zaledwie 10 
minut. W  10 m inutach zatonął śm iertelnie raniony 
okręt, zabierając ze sobą więcej niż tysiąc ludzi. 
Ciężko naładow any parow iec w ęglow y, idący głę­
boko, trafił swoim dzióbem stalow ym  w  sam śro ­
dek Em pressy, tam  w łaśnie, gdzie się m aszyny 
znajdow ały, rozdzierając cały  jej bok lew y aż do 
w nętrza. P ły ty  stalow e Em pressy zostały  przecięte, 
jak gdyby by ły  z cyny. Z rozszalałą m ocą w ta r ­
gnęła w oda do w nętrza , zalew ając naprzód w szy­
stkie dolne ubikacje i kocioł parow y, którego eks­
plozja zadała okrętow i cios śm iertelny. Parow iec 
ten był zaopatrzony w e w szelkie now oczesne p rzy ­
rządy  bezpieczeństw a, jak n. p. w  szczelne i dla 
w ody nieprzystępne kom ory, w  iskrow ą telegrafję 
i apara ty  podw odno-sygnałow e. Łodzie ratunkow e 
m iały miejsce ^Ua 1860 osób, a w ięc dla daleko w ięk­
szej ilości, niż się na okręcie znajdow ała, pogoda 
była piękna, m orze zupełnie ciche i gładkie, w y ­
brzeże znajdow ało się w  pobliżu .tak że pomoc w 
krótkim  czasie na miejscu stanąć mogła — w szyst­
ko to nic nie pomogło.

Zabrakło czasu! Nie było go, aby pasażerów 
pobudzić, rozdzielić ratunkow e pierścienie i pospu- 
szczać łodzie ratunkow e. W iększa część pasaże­
rów. niemal w szyscy, spali już w  najlepsze, gdy 
zderzenie nastąpiło, nie mogli więc sw ych kajut po­
opuszczać, ponieważ kory tarze dolne natychm iast 
napełniły się wodą. W iększa ich część odczuła tyl­
ko w strząśnienie i zbudziła się dopiero w tenczas, 
gdy woda zaczęła się wciskać do kajut. Potopili się jak 
m yszy. Z  nic sam ow itą szybkością odegrała się 
cała ta tragedia. Po zderzeniu pogasły zaraz św iatła

elektryczne, tak, że w alczący o życie ludzie w  zu­
pełnej ciem nicy się poruszali. Kapitan pozostał na 
moście kom endowym , napominając służbę okręto­
w ą i pasażerów , aby zachow ali spokój. „Nie mamy 
minuty do stracenia** — wołał. „Jeśli drzwi zamknięte, 
w yłam ać je! Nie zapominajcie najprzód kobiet i 
dzieci!“ Głosu jego już praw ie słyszeć nie było 
można, — krzyk i- narzekania setek ludzi, zagłu­
szał go. Ci nieliczni, k tó rzy  zdołali w ydostać się na 
pokład, czołgali się na czterech po ciemnym pokła­
dzie. szukając w  rozpaczy pierścieni ratunkow ych. 
Służba okrętow a usiłow ała spuścić lodzie ratunko­
we, lecz okręt opuszczał się coraz więcej na bok, 
tak. że w  kilku minutach pokład stał się tak  stro­
mym. że ustać na nim już nie było można. Potem  
zostało w szystko zm yte wodą. a połowa nieszczę­
śliwych. w alczących w  wodzie o życie, została 
w ciągnięta w  głąb, w irem  tonącego okrętu po rw a­
na. Na okręcie znajdow ało się 1367 osób, z tych 
413 służby okrętow ej i 954 pasażerów . 337 osób 
udało się w yratow ać, 1030 utopiło się. Z pasaże­
rów  pierw szej klasy zdołano tylko dwóch w y ra ­
tować.

W yratow anych przew ieziono do Rismousi, 
gdzie p rzy  w ylądow aniu odegrały się sceny serce 
krw aw iące. Niemal w szyscy  byli zupełnie nadzy, 
tak, jak z łóżek pow yskakiw ali. M ężczyźni i ko­
biety błąkali się w  koszulach przy  blasku pochodni, 
szukając sw ych członków  rodziny. W ielu otaczało 
szlochając i płacząc sw ych bliskich i przyjaciół, po­
niew aż okręty  ratunkow e zabierały  ze sobą nietylko 
żyw ych, lecz także setki pływ ających trupów . Nie 
bvło ani lekarza, ani też nie było można dostać le­
karstw . poniew aż pociąg z pomocą, w ysłany  na­
tychm iast z Ouebeck, w ykoleił się by ł krótko przed 
stacją Rissmousk. Dopiero w  rannych godzinach 
p rzybyła  pomoc dla w yratow anych, k tó rzy  tak 
długo bez niej obyw ać się musieli. W tenczas zaw i­
nął także do portu mocno uszkodzony z w gniecio­
nym dziobem parow iec w ęglow y, k tó ry  zatopił 
Empress. Po zderzeniu popłynął on dałei. poniew aż 
kapitan jego był zdania, że wielki parow iec, z k tó­
rym  się zderzył, mniej został uszkodzony, niż jego 
w łasny okręt. Nie miał on wcale pojęcia, jaka tra- 
gedja odegrała się w pobliżu niego. Śledztw o w y­
kazało niewinność jego. Nikt nie by ł winien temu 
straszliw em u nieszczęściu prócz m gły, owego naj- 
sroższego nieprzyjaciela żeglugi, przeciw  którem u 
dotąd jeszcze skutecznego środka nie wynaleziouo.

M. H.



/

T ea tr  Polski w Katowicach.
„Obrona Częstochowy."

We czwartek dnia 4 kwietnia o godz. 
7.30 wieczorem ukaże się po raz trzeci 
widowisko religijno-patriotyczne „Obro­
na Częstochowy." Świetlaną postać bo­
haterskiego przeora Paulinów Augusty­
na Kordeckiego kreuje dyr. W. Nowakow­
ski. Poza tern w wykonaniu bierze 
udział cały zespół artystów dramatu. Bi­
lety wcześniej do nabycia w Kasie Tea­
tru. Tel. 24.48.

Włelki Wieczór Baletowy w Teatrze 
Polskim.

W sobotę dnia 6 kwietnia o godz. 7.30 
wieczorem odbędzie się w  Teatrze Pol­
skim premiera Wieczoru Baletowego, na 
którego program złożą się: 1) Wesele na 
Kujawach) balet regionalny w 1 akcie ze 
śpiewami; scenariusz i muzyka F. Nowo­
wiejskiego. 2) Danse Macabre muzyka 
Saint Saensa. 3) Wielkie Divertisseanet 
baletowe. Układ taneczny i reżyserja 
baletrnistrza W. Wierzbickiego. W w y­
konaniu weźmie udział powiększony ze­
spół baletowy, szkoła baletowa, oraz 
chór operowy. Dyrygować będzie kapel­
mistrz L. Hładyłowicz. Dekoracje J. 
Gerlacha. Na premierę „Wesele na Ku­
jawach" przyjeżdża kompozytor Prof. Fe­
liks Nowowiejski, twórca opery „Legen­
da Bałtyku."

Teatr Polski w Sosnowcu.
W sobotę, dnia 6 kwietnia o godz. 7.30 

wieczorem w sali Teatru Miejskiego w 
Sosnowcu wystąpi gościnnie zespół Tea­
tru Polskiego z Katowic i odegra sensa­
cyjna sztukę „Mandaryn Wu.“ Bilety do 
nabycia w Księgarni WP. Czechowicza.

Teatr Polski w Gliwicach.
W piątek, dnia 5 kwietnia odegra 

Teatr Polski w Gliwicach operę komicz­
ną Straussa „Noc w Wenecji."

Teatr Polski w Cieszynie.
W piątek, dnia 5 kwietnia odegra 

Teatr Polski w Cieszynie pełna humoru 
komedię Bałuckiego „Piękna żonka." Bi­
lety do nabycia w Księgarni „Kresy."

R e p e r t u a r :
Czwartek, dnia 4 kwietnia „Obrona 

Częstochowy" o godz. 7.30 wieczór.
Sobota, dnia 6 kwietnia „Wesele na 

Kujawach", 7.30. premjera.
Teatr Polski na prowincji.

Środa, dnia 3 kwietnia „Noc w We­
necji", Tarnowskie Góry.

Środa, dnia 3 kwietnia „Mandaryn 
Wu", Król. Huta.

Piątek, dnia 5 kwietnia „Noc w We­
necji", Gliwice.

Piątek, dnia 5 kwietnia „Piękna żon­
ka", Cieszyn.

Sobota, dnia 6 kwietnia „Mandaryn 
Wu“, Sosnowiec.

Zaciag ochotniczy w roku 1929.
Na zasadzie artykułu  69 ustaw y

0 powsz. obow. wojsk, do czynnej służ­
by w ojskow ej w  charak terze ochotni­
ków  mogą być przyjm ow ani w  r. 1929 
mężczyźni, urodzeni w  latach 1909, 
1910 i 1911.

1. Ochotnicy, nie posiadający w a­
runków  do skróconej czynnej służby 
wojskowej, mogą być przyjm ow ani 
do: piechoty, czołgów, żandarm erji, 
kaw alerji, sam ochodów pancernych, 
arty lerji, lotnictw a, saperów , łączności
1 m arynark i wojennej — nie będą na­
tom iast przyjm ow ani do: taborów , 
samochodów, służby zdrow ia, służby 
uzbrojenia i służby intendentury  (bao­
nów  adm inistracyjnych).

2. Ochotnicy, m ający w arunki do 
skróconej czynnej służby wojskow ej 
mogą być przyjm ow ani do piechoty, 
kaw alerji, artylerji, lotnictw a i m ary ­
narki wojennej. Do saperów  i saperów  
kolejow ych oraz łączności mogą być 
przyjęci tylko tacy  ochotnicy, k tó rzy  
posiadają odpowiednie w ykształcenie 
techniczne — nie będą natom iast p rzy j­
m owani do czołgów , żandarm erji, sa ­
mochodów pancernych, taborów , sa ­
m ochodów, służby zdrow ia, służby 
uzbrojenia, służby intendentury (bao­
nów adm inistracyjnych).

3. Do lotnictw a mogą być p rzy j­
m owani :

a) ochotnicy z praw em  do skróco­
nej czynnej służby w ojskow ej — tylko 
w  charak terze personelu latającego 
(na pilota lub obserw atora);

b) ochotnicy bez p raw a  do skróco­

nej czynnej służby w ojskow ej — ró ­
w nież tylko w  charak terze  personału 
latającego (na pilota lub Strzelca sa­
molotowego).

Do obsługi technicznej w  lotnictwie 
ochotnicy przyjm ow ani nie będą.

W  podaniach o przyjęcie do wojsk 
lotniczych powinien ochotnik w y ra ź ­
nie zaznaczyć, że zgłasza się do słu­
żby personału latającego.

4. Termin w noszenia podań do 
P. K. U. przez osóby ubiegające się o 
przyjęcie w  charakterze ochotników 
do służby w ojskow ej upływ a dnia 1-go 
lipca br. z w yjątkiem  ochotników zgła­
szających się do lotnictw a w  charak­
terze personału latającego, k tó rzy  po­
winni wnieść podania w  następują­
cych term inach

a) ochotnicy bez p raw a do skróco­
nej czynnej służby w ojskow ej — do 
dnia 1 czerw ca br.:

b) ochotnicy z praw em  do skróco­
nej czynnej służby w ojskow ej — do 
dnia 20 czerw ca br.

5. P rzegląd  w ojskow o - lekarski 
ochotników przez komisje poborow e 
odbędzie się zasadniczo w  czasie głó­
w nego poboru rocznika 1908. Term in 
staw ienia się ochotników przed kom i­
sją poborow ą będzie podany w  obw ie­
szczeniach o poborze rocznika 1908.

6. Ochotnicy, o ile odpowiadają 
w ym aganiom  fizycznym  dla danego 
rodzaju broni ustalonym, m ają praw o 
w yboru  broni w  ram ach określonych 
w  pkt. 1 i 2. P raw o  w yboru  formacji 
ochotnikom nie przysługuje.

Program radiowy.
Czwartek, 4 kwietnia 1929.

Katowice, fala 416.1 m .: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 13.00 Komu­
nikaty z W arszaw y — 15.45 Komunikaty Zwią­
zków Gospodarczych — 16.00 P ły ty  gramofono­
we — 16.15 Słuchowisko z Krakowa dla dzie­
ci i młodzieży — 16.45 Dalszy ciąg koncertu 
gramofonowego — 17.00 Odczyt II: Z dziejów
miasta Rybnika — 17.25 Skrzynka pocztowa —
17.55 Koncert z W arszaw y — 18.50 Rozmaitości 
— 19.10 Odczyt: Zasady nowego polskiego po­
stępowania karnego — 19.35 Nauka o telegra­
ficznych znakach — 20.15 Koncert z Krakowa — 
21.15 Słuchowisko z Poznania — 22.00 Komuni­
katy z W arszaw y — 22.30.

W arszaw a, fala, 1.395.3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 14.50 Ko­
m unikaty — 15.10 Odczyt — 15.35 Polityka za­
graniczna — 16.00 Komunikat — 17.00 Książki —
17.25 Pogadanka dla pań — 17.55 Koncert — 
18.50 Rozmaitości — 19.10 Rolnictwo — 20.00 
Koncert — 22.30 Muzyka.

Kraków, fala 314,1 m .: 11.56 Sygnał czasu; hej­
nał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 16.15 Słucho­
wisko dla dzieci — 17.00 Pogadanka dla pań —
17.25 L iteratura grecka — 18.50 Rozmaitości — 
19.10 Lekcja ang. — 20.00 Hejnał — 20.15 Kon­
cert — 22.30 Muzyka.

Poznań, fala 336,3 m.: 7.00 Gimnastyka — 13.00
Sygnał czasu, płyty gramofonowe — 14.00 Gieł­

da — 14.15 Komunikaty — 16.45 Słuchowisko li­
terackie — 17.15 Znaki M orse'a — 17.30 Odczyt
— 17.55 Koncert — 18.50 Nadprogram — 19.15 
Rolnictwo — 19.40 Skrzynka rolnicza — 20.00 
Lekcjar franc. — 20.30 Koncert — 21.15 Słucho­
wisko: Nawiedzeni — według dramatu Zegadło­
wicza.

W rocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 16.30 Koncert — 19.35 Lek­

tura  ang. — 22.30 Muzyka z Gliwic.
Berlin, fala 475,4 m .: 15.30 Odczyt: T eatr wedro-

wny _  16.00 Odczyt: Sztuka a publiczność —
16.30 Pogadanka o powieści — Zuckera — 17.00 
Koncert — 19.00 Przegląd socjalno-polityczny —
19.30 Zawód nauczyciela — 20.00 śm iejący się 
małżonek, operetka.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Poranek muzyczny
— 15.15 Nadawanie obrazów — 16.00 Koncert — 
19.00 Odczyt: Mieszkanie a gruźlica — 20.05 
W ęgierskie pieśni — 20.30 W esoły wieczór.

Piątek, dnia 5 kwietnia 1929.
Katowice, fala 416,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał — 15.45 Komunikaty Związków Gospodar­
czych — 16.00 P ły ty  gramofonowe — 17 00 W y­
kład historii Polski — 17.25 Odczyt z Krakowa: 
Działalność naukowa śp. prof. dr. Jana Łosia —
17.55 Koncert z W arszaw y — 18.50 Rozmaitości
— 19.10 Odczyt: Koleje języka urzędowego na 
Górnym Śląsku — 19.45 Sport. — 20.00 Pogadan­
ka muzyczna z W arszaw y — 20.15 Koncert z 
W arszaw y — 22.00 Komunikaty z W arszaw y —
22.30 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Z całego świata
Człowiek skamieniały.

W okolicy miasta Tocopilla w pań­
stwie Chile znaleziono w starej kopalni 
miedzi skamieniałego człowieka. P ra­
wdopodobnie człowiek ten żył za czasów, 
kiedy Hiszpanie kraj zdobyli. Skamie­
niały człowiek leżał na plecach, widocz­
nie tak, jak odłamywał głazy z zawarto­
ścią miedzi. Znaleziono przy nim ostrze 
miedzianej motyki, podobnej do tych. ja­
kich dzisiaj jeszcze używają tamtejsi kra­
jowcy, tylko nie było śladu ani po trzo­
nie motyki ani po ubraniu. Przypusz­
czalnie padł ofiarą trzęsienia ziemi, jakie 
się tam często zdarza, ale z jakiej przy­
czyny ciało jego skamieniało, jest za­
gadką.

Co kraj to obyczaj.
U nas ogóluemi ulubieńcami z pośród 

zwierząt są jak wiadomo, psy i pieski 
najrozmaitszych odmian, równej wielko­
ści i barwy. Ale tak nie jest na całym 
świiecie. W Chinach n. p. panowie i pa­
nie, których stać na to, nie prowadzą ze 
sobą na przechadzki na smyczy psów, 
tylko ptaki śpiewające. W godzinach po­
obiednich na ulicach miast chińskich czę­
sto spotkać można przechadzające się 
parki, noszące w pięknych, nieraz nawet 
kosztownych klatkach kanarki lub słowi­
ki. śpiefy ptaka umila im przechadzkę, 
a klateczka lekka, nie stanowi wielkiego 
ciężaru. Możnaby się wobec tego słusz­
nie zapytać, czy ten chiński obyczaj nie 
jest piękniejszy od naszego zwyczaju za­
bierania z sobą nieraz brzydkich kundli, 
nie mówiąc już o brzydkich obyczajach 
tychże kundli?

Odpowiedź redakcji.
Zarząd „Halki" w Piekarach. Ogło­

szenia dot. przedstawienia teatralnego nie 
mogliśmy umieścić, gdyż manuskrypt 
otrzymaliśmy — po świętach! Zabawa 
natomiast odbyła się w pierwsze święto 
wielkanocne. Komunikaty będziemy chęt­
nie zamieszczali i działalność sympatycz­
nego towarzystwa „Halka" według moż­
ności popierali.

Nadesłane.
„Gdy grypa szerzy się epidemicznie,

należy dbać o to, aby żołądek i kiszki 
były często starannie przeczyszczane 
przez stosowanie naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka Józefa."

N akładem  i czcionkam i firm y „K ato lik", spó łka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu, S lask  O polski. — 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek  Godula 

w Król. Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki rozpisuje ofertowy

przetarg publiczny
na nadbudowę warsztatów Szkoły Przemysłowej

w Bielsku.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z odpo­
wiednim napisem do dnia 18 kwietnia br. godz. 10-ta w kance­
larii Wydziału Robót Publicznych (pokój Nr. 23, II. p.), gdzie 
też są do nabycia potrzebne formularze i warunki techniczne, 
za opłatą 10 zł. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o podanej 
godzinie.

Wadjum wynosi 4 % oferowanej kwoty i może być zło­
żone gotówką do Kasy Skarbowej w  Katowicach, lub papie­
rach wartościowych wymienionych w rozporządzeniu Mini­
sterstwa Skarbu z dnia 10. IX. 1927 r. L. D. O. P. 5284/3. 
Nie będą rozpatrywane oferty wniesione na nieoryginalnych 
formularzach, po oznaczonym terminie, bez wadium, uzupeł­
nione dopiskami, z poprawkami i nienależycie podpisane.

Przydział roboty nastąpi w  drodze przepisów o odda­
waniu dostaw i robót.

Za Wojewodę: 
m. p.

I nż .  Z a w a d o w s k i  
Naczelnik Wydziału Rob. Publ. _______

Dachówka „ETERNITOWA" czeska.
Zawiadamiam kupuących. że mogę .dostarczyć już każda ilość d a c h ó w k i 

a s b e s to w e j  Gwarancja 100 lat, wielkość płyt 40X4J cm.
Kredyt 6-cto miesięczny, Kredyt fc-cio miesięczny.

Firma: T r ę b a c z ,  K a r n i o w i c z e , stacja Dulówa.

Przetarg.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach 

zwraca uwagę na mający się odbyć w dniu 
25. IV. 1929 r. orzetarg publiczny na dostawę 
farb i lakierów, pokostu lnianego, płótna  
szm erglowego itp.

Szczegóły przetargu ogłoszono w „Monitorze 
Polskim* Nr. 74 z dnia 29/111. i w  Epoce Nr. 86 
z dnia 28/111. 1929 r.

Dyrekcja Kolei Państwowych  
w Katowicach.

Przetarg
na dostawę

różnych stylisk i trzonków do pilników
ogłoś ła Dvrekcia Kolei Państw, w Katowicach 
w Monitorze Polskim Nr. 74 z dnia 29/111. 
i w Epoce Nr. 86 z dnia 28/111. 1929 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 
25. IV. 1929 r. o godz. 12-tej

Dyrekcja Kolei Państwowych  
w Katowicach.

Specjalny wainberg, zoQarmlstrzwarsztat
R ybnik

róg placu Wolności naprzeciw  starego kina. 
Wykonuję reperac .e  zegarów wieżowych itp., 
wczem mam praktykę od roku 1900. Reperacje 
wykonuię szybko i gwarantuję za dokładne 
chodzenie. Regulu'e oodtug chronomeira. P rzyj­
muję do reperacji zegarki kieszonkowe bijące 
(reoetierj, dubleksy, chronegraty, chronometry. 
Zlecenia można przez noczte załatwić. Polecam 
wielki wybór zegarów, zegarków światowych 
marków lak: Szalthausen, Omega, Dok,a, Sil- 
wana, Tisot, Zenith Longinę. Daję także na 
odpłatę. Potrzebna przedłożyć legitymację z foto­

grafią. Cenników nie wysyłam

DO Columbusa!
P o zn a ń  

W ro cła w sk a  
wiara po ro w o ry  wę­
druje, bo wszyscy wie­
dzą, że się nie orżną, 
że tam się najlepiej 
kupuje! Kto nie ma 
forsy — bo nie bogaty, 
niech do pierona nie 
beczy, „Columbus* da 
mu rower na raty, a z 
długu się każdy wyleczy!

R ow ery  na raty  
i za gotówkę, najlepszej 
jakości, rama lutowana 

— na mufkach 
raty miesięczne Zł 20.- 

w płata Zł 40.- 
kupuje się najtaniej 

w firnre:

„COLUMBUS"
Skład rowerów 

własć. Jan Sobierajski 
P oznań

ul. Wrocławska 15. 
Cenniki wysyłam bez- 

nlatme!

Agitujcie
zanaszągazetą!

Droga opłaca się do pralni!
Specjalność:

♦ Bielizna męska ♦
Pierwszorzędne

p r a n ie  i p r a s o w a n ie
p o d  g w a ra n cja  b a s  ch lork u

koszula wierzchnia . . . 90— 110 gr. 
kołnierzyki . . . . . .  15—25 „

Zjednoczone Zakłady Pralń
K atow ico , ul. Francuska 10. Tel. 113.

Karmelki
w wielk'm wyborze poleca

Fabryka A, Piasecki S, A,
SC arak d w .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.


